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SEZ 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


Zatonięcie statku „Merrimac”. 


W całej Hiszpanji panuje radość nieopisana 
z powodu, że i drugi, wykonuny przez amerykań- 
ską fiotę atak na port Santiago de Cuba został 
odparty, przyczem Amerykanie ponieśli dość dot- 
kliwe straty a jeden z ich okrętów „Merrimac“ 
mający pojemność 2000 tonn, całkowitemu uległ 
zniszczeniu. Dwór królewski, rząd, parlament a na- 
wet opozycyjne stronnictwa w Madrycie z radością 
powitały nowe zwycięstwo hiszpańskie, w którem 
z optymizmem śŚwieżego jeszcze zarału, widzą za- 
datek szczęśliwego rezultatu całej wojny. Królowa 
Marja Krystyna wysłała telegram do admirała Cer- 
very, adresowany de „Obrońcy Santjago“, z wyra- 
żeniem uznania i powinszowaniami, a izba posel- 
ska na pełnem rosiedzeniu objawiła także najzu- 
pełniejsze zadowolnienie. 

Fakt, który był przyczyną tak wielkiego entu- 
zjazmu, jest w istocie dość ważnym i ma dla Hisz- 
panji wcale doniosłe znaczenie Posiadanie obren 
nego portu Santjago decydować może o losach Ku- 
by; wszelkie więc pomyślne odparcia ataków floty 
amerykańskiej. silniejszej co do liczby, wskazują, 
że ważna ta pozycja należycie jest broniona i sku- 
tecznie dalej opiersć się potrafi. 

Santiago de Cuba jest portem o doskonałych 
naturalnych dla obrony warunkach. Zatoka portowa 
połączona jest z morzem ciasnym, wąskim na pół 
mıli morskiej długim kanałem. którego szerokość 
ze 120 metrów zwęża sią na 70 Wstępu do ka- 
nału breni stary fort Castel del Morro leżący na wyso- 
kości 2000 stóp na wschodnim przylądku. Fort 
sam jako taki nie ma wielkiej strategicznej war- 
tości. u stóp jego jednak na znżającem się ka 
motzu zwalisku, umieszczono silną baterję zaopa- 
trz ną pięcioma 25 centymetrosemi działami no- 
wego ryst«mu i wielką liczbą starych armat. Po 
przeciwnej stronie niedaleko od wioski La Socapa 
ustawili Hiszpanie drugą baterję i opancerzyli ;ą 
w dość oryginalny sposób staremi szynami kolejo- 
wemi pozostałemi po opuszczonej kolei prowadzą- 
cej do El Cobre. Obiedwie te warownie mają za 
zadanie ostrzeliwać okręty przeciwnika, usiłujące 
wtargnąć do zatoki, w ozem pomaga im jescze o 
pół mili morskiej dalej w kierunku północnym u- 
mieszczcna baterja na półwyspie Gordo. Wreszcie 
zamknęli Hiszpanie wjazd do portu poczwórnym 
szeregiem min torpedowych. Już 81 maja przy do- 
kłsdnem badaniu hiszpańskiej pozycji doszedł ad- 
mirał Shley do przekcnania, że wtargnięcie do za- 
toki portowej tylko wielkiemi ofiarami w ludziach 
i okrętech okupione by być mogło. 

Najbardziej fachowi zaawcy marynarki wyrazi- 
li zdanie, że nawet dla floty pancernej najnowsze- 
go systemu byłoby przedsięwzięciem nader niebez- 
piecznem przedostać się przez szeregi min torpedo- 
dowycn, zwłaszcza jeżeli baterje pograniczne do- 
brze są umieszczone i przed przeciwnikiem ukryte. 
Z góry więc zamiar zdobycia portu Santiago za 
jakąbądź ceną wykazysał nadmierne trudności i 
badzo małe dawał nalzieje pomyślnego rezvltatu. 

Ponieważ jednak zasadaiczym iatereiem Stanów 
Zjednoczonych jest flotą Cerv-ry uczynić nieszko- 
dliwą zanim draga flota hiszpańska, pozostająca 
prawdopodobnie pod dowództwem admirała Cama- 
ry, na wodach zachodnio-indyjskich się ukaże, prze- 
to flota amerykańska zmuszona była chwycić się 
wszelkich środków, by dopiąć celu wpł, wającego 
w znacznej mierze na r.zultat całej wojny. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa usiłować też 
będą Amerykanie opanować miejscowość Guanta- 
namo, leżącą o 60 kilometrów ns wschód od San. 
tiago, aby także to miasto, a zwłaszcza forty strze- 
gące wjazdu razem z powstańcami ze strony lądu 
zaczepić. 


Pismo ilustrowane 
BI dla wszystkich BS 


Obfite ilustracje. 
Bieżąca chwila w obrazach. 
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WAWEL 


Pierwszy numer ukaze się dnia 3 lipca b. r. 


i (1) Legenda zamku Keszemark Winc. br. Łosia, 


Początki powieść anci, trzytomowy romans z początkow 


z rycinami w tekście) 


Atak na nort Santiago. wykorany dnia 3 b. m. 
przez admirała Shleya zakoń zył się niepomyślnie. 
Parowiec „Merrimac“ torpedami hiszpańskiemi zo- 
stał zatopiony. Amerykańskie informacje usiłują 
przedstawić fakt ten w świetle dla siebie korzystnem, 
utrzymując, że był to atak tylko pozorny, z celem 
zagredzenia hiszpańskiej flocio dro.i z kanału 
portowego, szczątkami zatopionego parowca. We- 
dług tych informacyj Shley umyślnie spowodował 
zatopienie „Merrimaca*, aby następnie uniemożli- 
wić Cerverze atak wczasie ostrzeliwania fortów hisz- 
pańskich przez flotę amerykańską i dlatego wpro- 
wadził stary parowiec za lioję torpedową i szezątka- 
mi po jego rozbicu zamknął Cerverze wyjazd z 
portu Santiago. Informacje te jednak nie wytrzy- 
mują krytyki, gdyż przedewszystkiem szczątki „Mer- 
rimaca* nie zamykają kanału portowego w zupeł. 
ności, powtóre zaś, usunięcie ich z pomocą dyna- 
mitu jest rzeczą aż nazbyt łatwą. Jeżeliby więc 
flota Cervyery w dalszej strategicznej akcji chciała 
czynić dywersje flocie amerykańskiej, zatopiony 
„Merrimac“ nie przeszkodzi jej do wypłynięca z 
portu. Wobec tego atak amerykański z dnia 3 b. m. 
uważać raczej należy za nową nieudałą próbę opa- 
nowania Santiago. 

O faktycznym przebiegu walki otrzymał rząd 
hiszpański następujące sprawozdanie telegr:ficzne: 
„Santiago, godzina 31/4 rano: Dnia 3 b. m. usiło- 
wał wielki nienrzyjscielski okręt pancerny i jeden 
kizyżownik pemocniczy wtarznąć do portu Santia- 
go. Zauważyli to jednak strażnicy strzegący wjazdu 
do zatoki portowej, wobec czego artyletja fortu Mor- 
ro, krzyżownik „Reina Mercedes“, baterja fortu 
La Socapa i łodzie torpedowe ostrzeliwać poczęły 
nieprzyjaciela. Amerykański krzyżownik „Merrimae* 
został przez nasze okręty zrtoriony, a wielki ame- 
rykański pancernik do odwrotu zmuszony, Wjazd 
do kanału portowego pozostał wolny. Na ;okładzie 
krzyżownika „Reina Mercedes“ znajdują się jako 
jeńcy porucznik okrętowy i siedmiu majtków zato 
pionego amerykańskiego okrętu, los reszty załogi 
jest niewiadomy. My nie ponieśliśmy żadnej straty. 
Liczba nieprzyjacielskich obrętów pod Santiago 
wynosi 20%. 

Inna depesza z Santiago bizmi jak następuje: 
„Podczas zatopienia „Merrimasca*, admirał Cervera 
był obecnym na miejscu. Wsiadł on do łódki o- 
krętowej, ratując osobiście kilku z załogi przed za- 
tonięciem. Wypadki tu zaszła wywołały w mieście 
wielki entuzjazm. Mieszkańcy uważają je za nie- 
zdobyto“. 

Jak już wspominaliśmy wiadomości te wywoła- 
ły w Madrycie entuzjazm nieopisauy. 

Minister marynarki oświadczył że szczątki „Mer- 
rimaca" nie tamują wyjazdu z portu i że infurma- 
cje amerykańskie są piostym wykrętem. Sagasta 
w rozmowie z korespundentem Agence nationale 
wyraził się o bitwie, jak następuje: „Bitwa pod 
Santjsgo ma wielkie dla nas znaczenie. Zaden okręt 
hiszparski nie został uszkodzony. Szkody baterji 
fortu Morro są nieznaczne. Zatopiony okręt amery- 
kański nie krępuje ruchu hiszpańskiej doty. Obe- 
cnie nie widać okrętów wojennych przed Santjago, 
co dowodzi, że fota amerykańska ccfnąć się mu- 
siała“. 

W Izbie poselskiej przywódca konserwatywnej 
partji Silvela wyraził radość z odniesionego zwy- 
cięstwa. Repuhlikanin Salmeron postami? wniosek 
o przesłanie powinszoweń flocie pod Santjago wal- 
czącej. Wniosek ten przyjęto jednomyślnie. W dal- 
szym ciągu nadeszły depesze potwierdzające po- 
przednie wiadomiści. Na pokładzie „Merrimaca“, 
przed jego zatopienie znajdowało się 75 ludzi. 
Obecnie Hiszpanie przystąpili już do usunięcia szcząt- 
ków okrętu z zatoki. 

Amerykanie i prasa na ich żołdzie pozostająca 
rozpuszczają alarmują'e fałszywe pogłoski o rzeko 
mem rozbiciu floty hiszpańskiej pod Cap Haitien, 


celem zaełonięcia porażki poda Santjago doznanej. 
Wiadomości te okazały się nieprawdziwemi. W każ 
dym jednak razie spodziewać się t+ruz można znacz- 
nego ożywienia akcji wojennej, gdyż flota zapaso- 
wa admirała Camary niezadługo zapewne przypły- 
nie z Kadyksu, a wówczas też przyjdzie do walnej 
rozstrzygającej bitwy. Ford. 


z 


0 polityce ugodowej, 


V. Ks. Sowiński tak kończy swoje pismo, sta- 
nowiące słuszną odpowiedź na list księdza Stoja- 
łowskiego wystosowany do redakcji naszego dzien- 
R a oświadczający się za polityką ugodową w 

osii: 

Galicja w czssach porozbicrowych pamięta także 
te lata, kiedy Kośo'ót był ucis aiy, klasztery kaso- 
wane, a wynarod wiane działo się za pomocą ger- 
manizacji szczególnie po szkołach. Potem rząd zmie- 
nit system; dno pokój; Kościołowi, zezwolono na 
rząd autonomiczby, namiestnikiem zost:ł Polak i za- 
prowadzono wychowanie narodowe, I «t» jesteśmy o- 
becnie na stopie polityki ugodowej z rządem au- 
strjiackim. Przypuśćmy teraz na chwilę, że w Wiedniu 
zwicięża całkowicie centrelizm, kasuje wydział kra- 
jowy, przysyła namiestn ka Niemca, ogłasza język 
niemiecki jako urzędowy, zaprowadza go zoowu we 
wszystkich zakład:ch naukowych, a także w sądach, 
baża towarzystwom rryw.tnym, n. p. T warzystwu 
Wzajemny h Ubezpieczeń piszć swe sprawozdania po 
niemiecku, a mabrawezy rekrutów wys ła ich do 
Dolnej Austrji, by tam się odzwyczaili od polskiego 
czy ruskiego języka. Cóż na to powiedziałby kraj ca- 
ły, jak eż nyłoby oburzenie, jakie protesty, jekie gnie- 
wy! Szdzę, że i p. Jaworeki wówczas z całem Ko- 
łem Polskiem przeciwko rządowi by głosował, i polityka 
ug dowa odrazu w niwecz by się obróciłe. A przecież 
w zaborze ross,jskim wciąż to semo się dzieje, r29- 
dzą sami M skale, wciąż trwa rusyfikacja i to w 
sposób dość bruta ny przeprowadzan:, Jskimże spo- 
sobem te same przyczyny mają wręcz przeciwne wy- 
woływać skuttj, w Galicji zerwanie polityki ug. do- 
wej z avstrjackim rządem, a w Królestwie Kongre- 
sowem jej nawiązanie z rossyjsk m rządem. O zy- 
wiście to rzecz nielegiczna, i nowy dowód, iż polity- 
ka ng. dowa z radem rossyjskim w Krtlestwie jest 
w obsenych warunkach niemcżlisą. Ks. Stojałowski 
uwsża ją w Królestwie 7a jedynie rożumną, w Pru- 
sach zaś jej niedopuszcza. Dla zego taka różn ca? 
Mane się zd je, że w ob-enych warunkach ona i tu 
i tam jest równie niemożliwą. Dążuość obu zabor- 
czych rządów jest jeduzkowa, oba pracują nad osła: 


bieniem katolcyzm , pruski za pomocą protestanty- $> AA 


zmu i dlatego sprowadza lut rskich kclonistów ibu- 
duje luterskie kościoły, 10-syjski 2aś za pomową 
schysmy i dlatego sprowadza jak najwięcej prawosła- 
wnych czynowników do Królestwa i buduje jak naj- 
więcej, gdz e trzeba i nir trzeba, prawosławnych cerk w’. 
Oba dązą zarówno do wynarcdowien a polskiej 820- 
łeorn Ści, pruski za pom cą germ nizacji, moskiewski 
za pomocą rusyfikacji. W rządzie pruskim jest wię- 
cej perfidji, w moskiewskim więcej brutalności; ale to 
szozęście przyna mniej, że pierwszy ne ma w swem 
ręku Syberji i kutarcżnych robót. Nie poltyka ugo- 
dowa, wymagająca Wzaj-mnego porozumienia i wza- 
jewnych ust,pstw, jest wobee „tych dwóch rządów 
„m żliwą, lecz tylko cicha, spokojna i wytrwała pra- 
oa dla zachowania naszych Świętości, i takaż walka 
wobec wrogów; którzy te świętośsi, wiarę i narodo- 
wość, wydrzećyąóm usiłują. Ne mamy potrzeby im 
sę narzucać. 2 mas ą polityką ugodową lub lojalno- 
ścią, bo oni.s'ę t;lko z t-go Śmieą, a swoje robią, 
„Wspomn'aiem o lojalności, wigs jeszcze o tem 
kilka słów pcwiem. Paublicyści zalecnjący lojalność, 
zalecają też politykę ngodową; widać iż między te- 


pod redakcją 
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Warunki przedpłaty: 


W Krakowie: Na prowincji: 
Rocznie . „ . 4 złr, — ct. Rocznie. . „ 4 złr. 50 et 
Półrocznie , . 2 złr, 25 ct. Półrocznie . . 2 złr, 50 vt 
Kwartalnie . . 1 złr. 25 ct, Kwartalnie . . 1 zir, 40 ct 


Od i pażdziernika także mie- 


p i Ą Od 1 października także mie 
sięcznie po koronie. 


Bięcznie 60 ct 
Za granica: 
Rocznie 56 złr, 60 ct, Zółrocznie 3 złr, Kwartalnie 1 złr. 70 et 
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>GŁOS NARODU: 


mi dwiema rzeczami jest pewne pokrewieństwo. Nie- 
którzy publicyści po powstaniu 1863 r. powiedzieli 
gobio: „Polska już nigdy niepodległem państwem nie 
będzie, należy więc przynajmniej ocalić swą narodo- 
wość, a na to najlepszy środek: lcjalność wobec za- 
borczych rządów“. Pytam najpierw tych panów, skąd 
oni wiedzą, że Polska już nigdy niepodległem pań- 
stwem nie będzie? Czy dla tego tak sądzą, że w o- 
bsonej chwili jest to rzeczą nieprawdopodobną? ale 
któż wie co przyszłość w sobie zawiera, co będzie 
za lat sto, dwieście lub trzysta i więcej. Wszak nie 
jesteśmy małym narodem i nie zginiemy z powie- 
rzchni ziemi. Według statystyki naszych wrogów, w 
granicach dawnego państw" polskiego, mieszka pod 
trzema zaborami przeszło 16 miljonów Polaków, w 
Ameryce północnej i południowej jest razem 1,700.000. 
Więc minimum polskiej ludności jest 18,000 000. 
Nie liczmy Polaków-Amerykanów, to i tak na- 
ród przeszło 16 miljonów liczący, czyż ma tracić na- 
dzieję bytu niepodległego. Serbowie i Bułgarowie, 
narodowości zaledwie kilkumiljonowe, po kilkuset 
latach niewoli doczekały się go Ba nowo, a my mieli- 
byśmy się nie doczekać? Kto wie jakie są o nas wy 
roki Boże, co Pan Bóg przeznaczył nam w przyszło- 
ści? To pewna, że misja nasza polityczna jeszcze nie- 
skończona i niepodległa Polska jeszcze światu będzie 
potrzebna. 

„Kiedyś ks. Marek gotować się miał na kazanie, 
ale zamiast tego wiersz napisał i potem sam się po- 
kornie tłomaczył, iż nie wie, jak się to stało; tam 
mówi o naszych losach i w Końcu dodaje: „Jak 
fenix z popiołów pewstanie*. Dla mnie wstrze- 
szenie naszego bytu politycznego jest rzeczą pewną 
ale jakim sposobem i kiedy to się stanie tego nie 
wiem. Wówczas tylko moglibyśmy stracić na zawsze 
byt niepodległy, gdybyśmy wyrzekli się swej katoli- 
ekiej wiary i dali się Prusakom zniemczyć, lub Mo- 
skalom zrusyfliować, lecz, dzięki Bogu, na to się 
nie zanosi, naród nasz i wiarę i narodowość pielę- 
gnuje szczerze. A w tym względzie lojalność nic nie 
dopomoże. Zapewne w obecnych warunkach nietylko 
jakaś zbrojna ruchawka, lecz i niezbrcjna, głośna, 
patrjotyczna demnnstracja byłaby szaleństwem; dziś 
trz:ba cierpliwości, spokoju. a prytem zachowania 
się raczej okojętnego i rełuego grdności, niźli na- 
rzucania się z lojalnością, z której Moskale i Prusa- 
cy szydzą. Parę lat temu Czas dużo o lojalności pi- 
sał; w jednym artykule aut;r gorąco ją wzęlędem 
Resjt zalecał, byleby z zachowsniem „naszego do- 
bytku narodowego“. W tem właśnie cała trudność 
l ży, gdyż rząd rosyjski woalə takiego warunku nie 
przyjmuje, on rozumie lojalność z naszej strony jako 
zupełią abdykację naszych praw nzrolowych, chce, 
byśmy byli Moskalami polskiego pochodzenia, tak, jak 
znowu rząd pruski chce, byśmy byli Prusakami polskie- 
go pochodzenia, — a czyż meg!ibyśmy na taką 1 jalność 
się zgodzić! Przytem jakie to dziwne l+kceweżenie 
jesc u nich tej naszej !ojalności! W czasie pobytu 
cara w Warszawie 1896 r. dwóch biskupów z pro- 
wincji przyjechało do Warszawy, by swój hołd lo- 
jalny złożyć carowi. Udali się więc najprzód do mi- 
nistra spraw wewnętrznych Goremykina, by im wy- 
jećnał nudjencję. Minister przyjął ich niegrzecznie i 
zapytał: „Kto panom kazał przy eżiżać do Warsza- 
wy, kto panów tu wzywał?“ Odpowiedzieli, że wła- 
sne uczu:ie lojalności kazało im to zrobić. Otóż au- 
dj neji nie otrzymali i z nizem odjechał'. Tak to 
Mosiale i Prusacy cenią naszą lojalność. Ona jeszcze 
mcże mieć miejsce w Anstrji, ele i tu niebezwarun- 
kowo, bo jeśli zdarzy się w parlamencie jakaś rzą- 
dowa propozycja niekorzystna, czy dla naszego kra- 
jo, lub rod innym względem nikt przecież uie może jej 
popierać dla nienadwerężenia lcjalności. 

„Tak więc ks. Stojałowski powiada, 'ż oparte na 
rozumowan u przekonanie, każe mu widzieć w ugo- 
dowej polityce jedynie dobrą i rozumną politykę na- 
rodową w Królestwie kosgresowem, ja zaś, opiera- 
rejąc się także na rozumowaniu, twierdzę, że w o- 
becnych siisunkach taka polika jet niemożliwą. 
Kto z nes ma słuszność, nicch czyte nicy osądzą*. 

Co do nas, czytelnicy nie mogą mieć żadnej 
wątpliwości, że stajemy całą duszą po stronie wy- 
wodów księdza Józefa Sow ńskiego. Dodamy do 
nich od siebie jeszcze odpowiedź na pewne pukty 
listu ks. Stojałowskiego, które ks. Sowiński po- 
minął, 
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Z KRAJU. 


Limanowa 3 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Rozprawa w sprawie Zasadnego. 


Przesyłam wam sprawozdanie z rozprawy g4d0- 
wej, która się dzisiaj u nas toczyła w znanej spra- 
wie brutalnego pobicia włościanina Zssadnego przez 
żydów i policjanta miejskiego. Sprawa nabrała roz- 
głosu wskutek swej brutalności, dlatego samo prze- 
prowadzenie rozprawy, a co więcej wyrok, zaintere- 
suje wszystkich. Na rozprawę przybył umyślnie z Wie- 


Prenumeratę na ilustrowane pismo dla 
wszystkich 


dnia poseł dr Danielak. Rozprawę prowadził adjuakt 
Korytowski, w imienin i w obronie pobitego Zasa- 
dnego stanął bezinteresownie adwokat w Limanowej 
dr Młodzik, 

Prokuratorja państwa kazała przeprowadzić roz- 
prawę karną przeciwko politjantowi Biedroniowi o 
nadużycie władzy urzędowej przez nieprawne areszto- 
wanie Zasadnego ($ 331) i o pobicie ($ 411), da- 
lej przeciwko Biedzie i przeciwko 2 żydom o pobicie 
z § 411, a nadto, wskutek doniesienia Żandarmerii, 
przeciwko samemu pobitemu o obrazę policjanta, któ- 
ry Zasadnego bił i o opilstwo. 

Oskarżony Bieda przyznał się, że bił Zasadnego 
na rozkaz policjanta, który go do tej czynności umyśl- 
nie z karczmy wywołał. „Ja tam byłem niepotrze- 
bny, biłem, bo mi policjant kazał“. 

Obaj żydy Samueli i Gyater nie poczuwają się 
do winy. 

Wojciech Zasadny zeznał, że powiedział policjan- 
towi: „Ty siwy policjancie, puść mnie!“ To wyra- 
żenie uznał sąd — jak zobaczymy później — za obra- 
zę słowną policjanta i Zassdaego zasądzono (!). Za- 
sadny nikogo nie uderzył, był podchmielony, ale nie 
był pijany. Gdyby był pijany, to byłaby to spostrze- 
gła komisja asenterunkowa. „Bił mnie policjant — 
mówił Z. — bił Bieda, bili dwaj żydy. Jeden krę- 


cił za usta jak konia, drogi bił. Żydzi mi ręce zwią.. 


zali. * 

Na pytanie sędziego, co sobie liczy za ból, cświad- 
cza, że lepiej, aby ma zdrowia nie odbierano. 

Dr Młodzik: Proszę o pestawienie cdnośnych py: 
tań, któreby wyświetliły, czy była podstawa do aresz- 
towania. 

Zasadny opowiada całe zajście w sklepie p. Roz- 
wadowskiego, jak to już wam wiadomo. Do aresztu 
nie chciał iść, bo czuł się niewinnym, ale powie- 
dział, że chętnie pójizie do sądu, bo mu ten może 
wymierzy sprawiedliwość. Gdy mu żaadarm powie- 
dział. że pojedzie do sądu, siadł na wózek, lecz się 
okazało, że go żandarm okłamał, bo go zawieziono 
do aresztu. 

Dr Młodzik: Konstatuję, że p. Podgórski kazał 
go wypuścić z aresztu, widząc, że go bezprawnie aresz- 
towano. 

Dalej powiada Zasadny, że okien nie wybił w 
areszcie, bo ani jeduej szyby w oknie nie było, tylko 
sama krata. Gdy go bili, to dawniejszych areszian- 
tów nie było, bo ich wypuścił policjant. Z rąk po- 
licjanta i Biedy wyratował go żołnierz, który wpadł 
na pomoc, słysząc jęki. 

Frejter Wąsowicz zeznał, że pobiegł na ratunek, 
bo ludzie domagali się tego od niego, jako od woj- 
skowego. Gdyby nie on, byliby go dalej bili. Wi- 
dział krew na twarzy i ustach Zasadnego; „krew mu 
szła z ust silnie“, oko miał podbite. 

Świadek Rychlicki, urzędnik, słyszał, jak Z. krzy- 
czał: „D:ęczycie mnie, jak P. Jezusa“. Gdy mu pn 
licjant groził kijem, Z. zawołał: „Ty siwy poliejan- 
cie, puść mnie.* Bieda bił Z. pięścią. 

Róża Wójcik widziała, jak Zasadnego żydzi bili. 
Jeden kręcił mu usta jak koniowi pysk, dragi żyd 
bił, a wachmistrz żandarmerji patrzył na to i śmiał 
się. (! 

A Wątroba, zaprzysiężony, widział, jak żyd je- 
den zatkał Z. usta, a dragi żyd bił. Widział, jak 
policjant wszedł powtórnie do aresztu i chwycił za 
gardł» Zasadnego, a następnie uderzył go parę razy 
w twarz. Następnie bił go Bieda tak, że Z. upadł. 

Policjant młodszy, Czeczutka, zeznał, ż3 żydów 
na pomoc wezwa: w imieniu prawa, bo Z. nie chciał 
się dać aresztować. Do aresztu zawiózł go przy pomocy 
żydów. Fiakra sprowadził żandarm. Ten sam wach- 
mistrz żandarmerji poradził związać Z. ręce i tak zro 
biono. Związaliśmy go sznurem. Giy go zamknął 
w arerzcie, oddał klacze policjavtowi Biedroniowi. 
Ten policjant Biedroń dopiero później sprowalził Bie- 
dę i mordował Zasadnego w areszcie. 

Piotr Gel ński widział, jak Zasadnemu lała się 
krew z ust. Zasadny był trochę podpity, ale nie był 
pijany. 

Walenty Czachórski widział również krew na ustach 
Zasadnego 1 jak go bili żydzi. 

Obaj ci świadkowie stwierdzają, że policjant i Bie- 
da nie byli pijani, sam zaś Z. był podchmielony, ale 
nie był pijany. 

Djetarjnsz Winter widział, jak policjant bił w gło- 
wę Zasgadnego. Następnie bił Bieda. 

Wójcik zeznał, że Z. musiano zanieść z aresztu 
do donu gminnego. 

Hejnold widział, jak Z. żyd, fryzjer, targał za 
włosy i kopał. Nadto widział, jak sam wachmistrz 
żandarmerji uderzył Z, w głowę. Policjant trzymał, a 
żydzi wiązali. 

Dwaj subiekci sklepowi zeznali, że Z. był pod- 
chmielony, ale nie był pijany. 

Odczytano następnie doniesienie żandarmerji pó- 
Źźmiejsze, w którem taż twierdzi, że Z. był pijany. 
W pierwszem doniesieniu tego niema, 

Dr Młodzik: Wszyscy świadkowie zeznają zgodnie, 
że Ż. nie był pijany, zeznał to nawet radca sądowy 
Podgórski, więc donies'eniu żandarmerji drugiemu, nie- 
zgodnemn z pierwszem, wiary dró nie mage. 


WAWEL 


należy nadsyłać jak najspieszniej dla 
uregulowania nakładu 
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Świadek Dąbek zeznał, ża widział, jak Z. płacił, 
pijany nie był, ale podchmielony, jak my wszyscy 
przy asenterunku. 

Na żądanie dra Młodzika odczytano pierwsze do- 
niesienie żandarmerji z 22 kwietnia, Powiedziano w 
niem wyraźnie, iż lekarz Kruk uznał pobicie Zasa- 
dniego, jako ciężkie uszkodzenie ciała (schwere kór- 
perliche Beschädigung). 

Koncepista starostwa, zastępujący prokuratora, do- 
maga się przesłuchania lekarza Kruka na dowód, że 
Z. był pijany. 

Dr Młodzik sprzeciwia się dlatego, że nikt a nikt 
nie zeznał tego, ale wszyscy świadkowie wraz z radcą 
Podgórskim zeznali, że Z. był tylko podchmielony. 
Jeżeli sął zgodzi się na przesłuchanie p. Kruka, to 
ja postawię wniosek, aby przesłuchać świadków, wy- 
mienionych w doniesieniu dra Danielaka na okoli- 
czność m kogo i ilə Z. wypił, idąc do asenterunka. 

Sąd uchwala przesłuchać Kraka, Lekarz Kruk 
czekał przed sądem na wezwanie. Zezneł niezaprzy- 
siężony, że dotąd jest nieposzlakowany i bezdzietny, 
a oo się tyczy Zasadnego, to dnia 22 kwietnia we- 
zwany do niego, znalazł go leżącego, z głową okryią 
zimnemi szmatami. Z. ie był przytomny. Nie mógł 
się ze mną rozmówić. „Mojem zdaniem Z. był dobrze 
pijany, tem bardziej, ża wódkę było czuć“. 

Dr Młodzik: Ani jeden Świadek nie zeznał, że 
Z. był pijany, pierwszy to mówi p. Kruk. Wiadomo, 
że go musiano z aresztu do domu gminneg> znieść, 
a przed pobiciem sam wskoczył na wózek, przed po- 
biciem wołał na policjanta: ty siwy policjancie! więc 
był przytomny najzupełniej, a dopiero po pobiciu i 
to już po przeniesieniu go z aresztu do domu gmin- 
nego znalazł go p. Kruk nieprzytomnym tak, iż się 
z nim nie mógł rozmówić. Proszę więc nam powie- 
dzieć. czy Zasaduy był nieprzytomny — gdy go pan 
badał — wskutek pobicia, a jak już wiemy bito go 
porządnie, czy też był nieprzytomny wskutek pijaństwa ? 

Dr Kruk: Ja świadkiem nie byłem, ja słyszałem, 
że był pijany, mojam zdaniem Z. był pijany. 

Dr Młodzik stawia wniosek, aby przesłuchano 
podanych w protokole przez dra Danielaka świadków 
na okoliczność, ile Z. wypił. Pił bowiem tylko przed 
asenterunkiem i gdyby był pijany, to komisja asen- 
terunkowa byłaby to zaraz spostrzegła i sama uka- 
rała. Zresztą, gdyby był tak pijany, jak twierdzi dr 
Krak, to nie byłby mógł nawet stanąć do asente- 
runkv. Ponieważ koncepista starostwa wnioskowi 0- 
brońcy się sprzeciwił, więc i sąd do wniosku się 
nie przychylił. 

Dr Mtedzik: Zgłaszam zażalenie nieważności i 
proszę je zaprotokołować. 

Przeczytano Świadectwo moralności Zasadnego. 
Nigdy nie był karany, zawsze trzeźwy i pilny i w 
gminie nigdy na niego nie było skargi. 

Zabiera głos dr Młodzik i wykazuje esłą bezpod- 
stawneść oskarżenia przeciw Zasadnemin wniesionego. 
P.łojanta nie obraził, bo przesież słów powiedzianych 
w rozdrażnieniu: „ty siwy policjancie“ nie można u- 
ważać za obrazę i obrazy w nich nie ma. Ustawa wy- 
maga animus iniuriandi. Z. bito brutalnie, a gdyby 
którego z nas tak maltretowano, toby nie wołał: „Ty 
siwy policjancie“, ale za nóżby porwał w swojej o- 
bronie i włos zgłowy by mu nie spadł. Proknratorja 
sama oskarża policjanta o bezprawne aresztowanie, 4 
takie rzeczy dzieją się u nas na prowincji nieustannie. 
W samej Limanowej niejednę podobną znalazłby spra- 
wę. Główsym tutaj winowajcą jest policjant Biedroń; 
on wszystkiemu winien, żydy i Bieda byli tylko jego 
pomoznikami, Ż» Zasadny nie był pijany, stwierdziło 
dziesięciu świadków — wszyscy zeznali, że był tylko 
podchmielony. Ż» był pijany. twierdzi tylko jeden je- 
dyny dr Kruk i mówi, że był aż nieprzytotuny. A prze- 
cież wszyscy wiemy, że Z. był przytomny przy asante- 
runku, że był przytomny w sklepie, gdy kupował cy- 
gara, że był przytomny, gdy go wieziono do aresztu, 
gdy się bronił — więc skądże ta nieprzytomność się 
wzięła? Przecież policjant ani żydy nie dawali w are- 
szoje pić Zasadnemu, ale go tłakli. Ma przekonanie, 
że sąd winnych należycie ukarze, a Z. uwolni od za- 
rzutów mn uczynionych. 

Sądzia Korytowski odczytał następnie wyrok zìa- 
sądzający: 1) głównego sprawcę, t. j. policjanta, za 
przekroczenie z $$. 411 i 381 na 10 dni aresztu; 
2) jednego żyda na dwa tygodnie; 3) drmgiego żyda 
na 3 tygodnie, a 4) Biedę, wykonawcę rozkazów po- 
licjanta na 4 miesiące (!) aresztu. Wszystkich tych 
na ponoszenie kcs:tów postępowania i na zapłacenie 
Zasadnemu 25 złr. Dalej samgo Zasadnego za obra- 
zę policjanta słowami: „ty siwy policjancie!* i za 
opilstwo na... miesiąc aresztu ! 

Wyrok ten wywcłał ogólne zdziwienie. Główny 
sprawca dostał najmniej i naturalnie wyrok przyjął ; 
ten so najmniej winien, t. j. Bieda, dostał 4 miesią- 
ce. Lecz ten także zadowolony, bo to stary mieszka- 
niec kryminalny. Sam zaś ten, którego sponiewierano 
i obito, otrzymał jeszcze najwyższy wymiar kary, cho- 
ciaż dotąd żył bez zarzutu. Wyroku naturalnie nie 
przyjął; kazał go sobie przysłać na piśmie, a dr Mło- 
dzik zgłosił do protokółu załaleme nieważności i od- 
wołanie od winy i wymiaru katy. Zachodzi pytanie, 
ozy tego rodzajn wyroki wzmacniają zaufanie ludu 
naszego do sprawiedliwcóć w naszych sądach? = 


Rocznie 
4 złr.! 


Jedyne ilustrowane czasopismo polskie w Galicji! 
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KRONIKA. 


Kalendarz końcielmy. Dziś, wtorek, Roberta bi- 
skupa i Sabiny; jutro Medarda biskupa, wyznawcy. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu czerwcu strzelać wol- 
no jedynie kozły (rogacze), zresztą na cały zwierzostan istnie- 
je czas ochrony. 

Kałendarz rybacki. W miesiącu czerwcu łowić wolno: bo- 
lenia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda- 
cza, łososia, pstrąga, węgorza, czeczugę, klonka i szczupaka, 
oraz raka samca, 

Ochraniać należy: brzankę, brzanę, cytrg, leszcza i jazia, 
oraz raka samicę, 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 8 minut 33, zachód przypada o godzinie 7, 
minut 44, długość dnia godzin 16 minut 11. 

Stan powietrza. Dnia 7-go czerwca o godzinie 7 rano, 
barometr 743'3, termometr -+ 15-2 C., wilgotność 84%, wiatr 
wschodni. 8. 


Z dnia na dzień. 


Pełny komitet miejski, utworzony dla zorganizo- 
wania uroczystości Mickiewiczowskiej w Krakowie, 
w odpowiedzi na dość zuchwałe żądanie partji soojal- 
no-demokratycznej, chcącej mieć swego przedstawicie- 
la pomiędzy mowcami, którzy będą wyrażali myśli i 
uczucia marodu, uchwalił z zaeady nie uwzględniać 
żadnego stronnictwa politycznege, a tylko kerporacje 
i afery narodowe. Oczywiście uchwała taka musiała 
się spotkać z ogólnym oklaskiem i przytakiwaniem; 
wszyscy cauią, że przynajmniej w tej jednej jedynej 
uroczystej chwili musimy być wolni od wszelkiego 
politykowania, i że słowa, które wówczas będą wy- 
powiedziane, muszą być jednolitym i harmonijnym o- 
żywione duchem narodowym i wiarą w Mickiewiczow- 
skie ideały. 

Jednemu tylko Naprzodowi uchwała ta nie mogła 
się cczywiście podobać. Szanowny ten trgan, dono- 
ssące o postanowieniu komitetu, postawił mu za wzór 
komitet miasta Lwowa, który dał się socjalistom ster- 
roryzować i pozwolił skalać obchód podniosły mową 
pełną kłamstw i niedcrzeczności. Notstkę odnośną za- 
kończyło Naprzód słowami: „W ksżdym razie stwier- 
dsawy, że partja socjalno- demokratyczna od zamierzo- 
nego udziału w obchodzie Mickiewiczowskim ped ża- 
dnym warunkiem nie odstąpi“. Krótko ale 
wyraźnie! Jerzeze wyrsźniej powiedziano to w ustnym 
komentarzu niektórym członkom komitetu: zagro żo- 
no mianowicie rozbiciem uroczystości Mi- 
ekiewiczowskiej przez socjalistów w razie, 
gdyby socjalistom nie pozwolono mówić 
to, co im się spodoba. 

Naszem zdaniem są to tylko strachy na Lachy. 
Niesłychane wrażenie, jakie w całym krajn uczyniło 
rozb cie wiecu cieszyńskiego, sprawiło wodzom socjal- 
nej-demokracji niemało kłopotu. Daszyński wypierał 
się wspólności z tą orgją i natarł porządnie uszu Re- 
gerowi za tak skuteczne podkopywanie resztek złu- 
dzeń, jakie nasze społeczeństwo miało co do naredo- 
wych uczuć wodzów tego stronnictwa. Na rozbicie 
ur czysżości Miekiewiczowskiej nie poważą się socja- 
liści. Zresztą jest to tylko legenda, jakoby mieli ku 
temu siłę. Manifestacje słowiańskie i owacje dla Ba- 
deniego okazały, że ogół staje po stronie dobrej spra- 
wy i że ilekroć socjaliści nie są wyłącznymi panami 
placu. eksperyment zapanowania nad tłumem kończy 
się sromotnem fiaskiem. 

A zresztą to jeszcze kwestja co lepsze: pozwolić 
aby Daszyński trzymał pierwsze skrzypce w obcho- 
dzie na cześć Mickiewicza, czy też zgcdzć się na 
to, aby, jeśli chce, rozbijał nasz obchód. R: zbicie 
obchodu nie utliży pamięci Mickiewicza, odpowie- 
dzialnceść i hańba za to spadnie na gwałoicieli; mo- 
wa Daszyńskiego zrś ubliży Mickiewicza ideałom i 
zrobi z całego obchodu nędzną, politowania godrą, 
obłudną komedję. Robotnik niechaj «zci Mickiewicza; 
ale niechaj to będzie rrzedewszystkiem naprawdę ro- 
botnik, a nie luglarz robiący na robotniczej nędzy 
świetną karjerę, potem zaś niechaj to będzie Chrze- 
Ścijanin i Polsk a nie człowiek zżydziałej czerwonej 
międzynarodówki, który będzie bluźnił Mickiewiczowi.. 

Ale na to, aby stawić czoło Daszyńskiemu, po- 
trzeba odwagi cywilnej; nie ma jej w naszem społe- 
czeństwie, Przed terroryzmem dyktatura socjalnej de- 
mokrncji uchylają z pokorą czoła władze admini- 
stracyjne a nawet eądy diżą na sam dźnięk jego 
imienia, Jakże żądać, aby komitet złożony z inteli- 
gencji i mieszczan okazał więcej energji i godności, 
niż oi, którzy roaporządzają siłą władzy i są zasło- 
nięci powegą korony i państwa. To też Daszyński 
bedzie mówił a obckód Miekiewiczowski w Krako- 
wie zrówna się tem samem z hecą mejową i stanie 
się świętem tryumfu międzynarodowej socjalnej de- 
mokracji. 

Według wniosku kcmisji odczytowej prócz Da- 
szyńskiego przemawiać mają także pierwszego dnia po 
nabcżeństwie u stóp Wawelu: Przedstawiciel mło- 
dzieży wybrany przez ogół uczniów uniwersytetu i- 
mieniem ludu wiejskiego poseł Bojko, oraz przedsta- 
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wiciel „katclickich rękodzielników“ (wyraż.nia tego 
użyto, aby słowem „rob.tnik;polski i chrześcijański“ nie 
obrażać przypadkiem socjalistów, którzy twierdzą, że 
mają monopol reprezentowanie robetników). Wieczo- 
rem w Sokole pizemówi p. Kazimierz Bartoszewicz 
imieniem inicjatorów budowy pomnika oraz „kobieta 
polska“. Pizy odsłosięciu pomnika przemówią: Mar- 
szałek kraju, Stanisław hr. Badeni, prezydent mia- 
sta Friediein i prezes Akademji Umiejętności, Stani- 
sław hr. Tarn: wski. Ten program ma być jeszcze 
zatwierdzoBy przez pełny komitet. s 


Słuszna manifestacja. Wozorsj przedp. łudniem 
na dziedziń u magistrzta krakowskiego »jawiło się 
kilkuset robotników z fabryk L. Ziel-niewskiego, A. 
R żna i M. Peterre.ma, dla poparcia żądań i pr śb 
delegacji złożonej z pracowników tych fabryk, która 
udała się do prezydenta miasta i wręczyła mu na- 
stępującą petycję: „Jaśnie Wielmożny Panie Prezy- 
dencie | Przychodzimy w imieniu robotników i urzę- 
dników trzech krakowskich zakłaców f.brycznych 
istniejący h -tutaj od wielu dziesiąt+k lat. Przycho- 
dzixuy pros.ć o chleb, o pracę! Przychodziny pełni 
ufności, iż dalszemu, ciągłemu, a nieuzasadnion: mu 
pomijaniu narzej pracy Jaśnie Wielmeżny Pan Pre- 
zydent zapobiegnie. Zakłady, w których pracujemy, 
zmuszone zostały wskutek braku zajęci», mimo iż już 
od miesięcy usływały zapasowymi robctami nas za- 
tradnić, zmniejszać liczbę swych pracowników, pod 
czas kiedy tyle i tak znacznych dortaw, w nasz za- 
kres wchodzących, obcym, żadnych ciężarów tu nie 
ponoszącym, gmina miasta Krakowa oddaje. Nam 
wskutek tego grozi widmo złedu, podczas kiedy obcy, 
bez koniurencji roboty tu od Gminy otrzymują. O ile 
gazety głoszą, zapadła uchwała, aby znaczne dosta- 
wy mechanicznych urządzeń dla wodociągów miej- 
skich powierzyć niemieckim fabrykom w Oze- 
chach, wiemy zaś, iż znaczne dostawy dla rzeźni 
miejskiej, z zupełnem pominięciem powszechnie przy- 
jętego sposobu konkurencji, otrzymała niemiecka, 
a konstatujewy to wbrew twierdzeniu referenta, p od- 
rzędnej wielkości firma. Przychodziny dalecy 
od zamizru czczego demonstrowania, przychodzimy, 
aby wnieść żełobę naszą, aby dać wyraz naszemu 
ubolewaniu, iż ta miarodajne czynniki, których obo- 
wiązkiem jest popierać swoich, te czynniki, które dla 
celów narodowych gł.szą wojnę ekonomiczną z wro- 
gimi nam żywiołami, nie wzhają się robót, któreby 
tu z korzyścią mogły być wykonane, obcym powie- 
rzać. W imienin tutejszych pracowników prosimy 
więc o zaniechanie dotychczasowej praktyki tak stra- 
szliwie sprzzcznej z głoszonemi zasadami popierania 
polskiego przemysłu — presimy o uwzględnienie tych, 
którzy tu zrodzeni, tu mają prawo do bytu — do 
chleba“. 

Uznając zupełną głuszność tej pelycji, cgranicza- 
my się dzisiaj do jej zareprodukowania, oasładając 
do jutra obszerniejsze w tej ważnej aprawie uwagi. 

Ze Lwowa piszą do nas: W poniedziałek «<dby- 
wa'się zebranie komitetu obywatelsko-dziennikarskiego 
w celu uczczenia pięćdziesięcioletniego jubileuszu 
kapłaństwa JE. ks. Arcybiskupa Izaaka Isako- 
wieza. = Czteroletni żydziak Benjamin Lewi 
podpalił komórkę, w której się znajdował wóz z sia- 
nem. Ładne skłonności. =— Policja wykryła, jak się 
zdaje, nową fabrykantkę aniołków w osobie 
dwudziestokilkuletniej Kazimiery Łabaziewiczowej, żo- 
ny tokarza kolei państwowej, zoujalisty. Łabaziewi- 
czowa znęcała się okrutnie nad 18-miesiętzną dziew- 
czynką, którą wzięła na wychowanie, rzekomo od 
szwaczki Bożenny Żaby. Policja znalazła dziecko na 
barłogu, pokryte sińcami i ranami od pobicia i wy- 
nędzniałe z głodu. == Pp. Władysławowatwo Bełzo- 
wie obchodzili uroczystość srebrnego wesela. = Ukon- 
stytuowało się tu „Galicyjskie akcyjne Fowarzy- 
stwo dla przedsiębiorstw elektrycznych, 
wodociągów i kanalizacji“, które emittowało miljon 
koron w akcjach pro 400 koron każda. Do rady za- 
wiadowczej wchodzi pięciu lwowskich i wiedeńskich 
Niemców i żydów, ozterech członków Banku hipe- 
tecznego, pełnemocnik dóbr hr. Romana Potockiego 
Szczerbieki, burmistrz Przemyśla Dworski i prof. po- 
btechniki Dzieślowski. Rada cbjęła w zarząd stacje 
„elektryczne w Przemyślu, Jaśle i Stanisławowie. Pre- 
zesem |Rady zawiadowozej został wiceprezes Banku 
hipotecznego Tchórznicki, wiceprezesem dyrekt. Banku 
hip. Rybieki, dyrektorami Dzieślewski, oraz... Feld- 
stei1 i Hirschmann! == Ceny nafty wskutek za- 
wariego kartelu podskoczyły o 50 cent, na cetnarze 
met'yeznym, == We środę odbędzie się ślub p. Wan- 
dy Cbyhńskiej, bratanki redaktora Czasu, z adwoka- 
tem Ignacym Czemeryńskim. = Socjaliści organizują 
strejk robotników magistrackich; Przyjemski miał do 
nich podżegającą mowę w „Agodzie“. Sformułowano 
jedzak żądania niezbyt wygórowane. == Wiceprezy- 
dent dyrekcji skarbn Korytowski, podczas swego po- 
bytu w Poznaniu po tragicznym wypadku, któremu 
uległ — zaręczył się z panną Wandą Zaborowską z Cho- 
ciemia w Kaliskiem. = Nowy komendant lwowskie- 
go Jorpusu fmp. Fiedler zabiera się stanowczo do 
prze iwdzałania pastwieniu się nad żołnierzami, Pod 
jego adresem prof. Palmstein ogłasza pismo, dono- 
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szące, że jeden z cficerów, uderzony przypadkiem pił- 
ką przez jednego z uczniów bawiących się przy Par- 
ku Stryjskim , zelżył w spcsób plugawy polską na- 
rodowość. Ciekawa rzecz, czy w oczach fmp. Fiedlera 
będzie to przestępstwem” Swieżo notują dzienniki, że 
podoficer rezerwy, djurnista W. został przez władze 
wojskowe uksrany pięciodniowym ścisłym aresztem 
za to, że wniósł do starostwa podania o odroczenie 
ćwiczeń — w języku polskim! Jest to skandal, któ- 
rym się koniecznie winni zająć nasi posłowie. — 
W niedzielę otwarto Bazar artystyczny i wystawę 
szkiców na dochód Towarzystwa szkoły ludowej. Wy- 
stawa i bazar potrwają przez cały tydzień, Kierowni- 
kiem aitystycznym jest p. Tadeusz Popiel. 

W ostatniej chwili dowiaduję się, że dziecko ka- 
towane przez Łabaziewiczową jest dziecięciem z nie- 
prawego łoża defraudanta Leszczyńskiego. 

„Socjaliści w Pradze. Soejaliści urządzili w Pra- 
dze w zobotę dnia 4 b. m. o godz 10 w nocy wiel- 
ką demonstrację przed budynkiem redakcji Narodnich 
Listów. W długim pochodzie udali się socjaliści ze 
zgromadzenia przed redakcję wspomnianego dziennika 
i wśród burzliwych okrzyków zrywśli szyldy, tłu- 
kge szyby i wyrządza'ą0 znaczue szkody w okolicz- 
nych domach, Oczywiście barbarzyństwo takie obu- 
rzyło przechodzącą publiczneść ; niektóre osoby sta- 
rały się powstrzymuć spokojną perswazją demonstran- 
tów, za co spotkały się z obelgami i powaleniami 
na ziemię przez głoszących równcść i wolność sooja- 
listów. Dopiero w pół godziny pokazała się policja 
która rozprószyła demonstrantów. Atak na Narodni 
Listy ma być odwetem za napad na anarchistów ze 
strony naredowych robotników katolickich, — Skutki 
agitacji socjalistów nie przynoszą woale zaszczytu 
agitatorom. Onegdaj przysięgły sąd chrudimski ska- 
zał robotnika „towarzysza“ Bednara za zamierzone 
zabójstwo żeny na dziesięć lat ciężkiego więzienia. 
Rozprawa ze względu na omamionego socjalistycznemi 
mrzonkami oskarżonego była nader zajmująca, Oto 
n. p. ustęp z rozprawy: Przewodn.: Żona wasza 
chciała, byście poszli do kościoła, Oskarż.: E, ta 
jabym już poszedł, gdybym za to coś dostał... Prze- 
wodn.: Ależ człowiecze, za to się przecież nie płaci, 
to się robi z przekonania. Powiedzieliście, że żona 
nie chciała was słuchać; ona poprostu nie chciała 
na to zezwolić, by dzieci wam czytały pisma socja- 
listyczne (Bednar jest analfabetem), boć to nie dla 
dzeci. Oskarż.: „To prawda. Żona nie chciała czy- 
tać, to dzieci musiały“. Tu oskarżony z obojętnością 
zh Ww a ; mknie przyszło do sporu i kiedy 
porwał za siekierę. Przewodn.: Żsłujeci 
czynu? Oskarż.: Weale nie. A MM 

Inay ustęp: Przewod. A więc Wy na pra- 
wdę myślicie, że przyjdzie do podziału majątku. 
Oskar.: Oczekuję tego z całą stanowczością. Prze w.: 
Któż wam to powiedział? Przyrzeczono wam to? 
Osk.: Oczekiwaliśmy tego podziału na dzień 1 maja. 
Mnie powiedziano w naszem stowarzyszeniu, że otrzy- 
mam w dniu tym dwie krowy, kilka morgów pola 
i inną żonę (sże/) Zresztą kiedy się to teraz nie sta- 
ło, — stanie się z pewnością wkrótce. Przew.: 
Nie pracowaliście wcale, kazaliście tylko żonie i dzie- 
ciom na siebie pracować. Raz np. wydarliście od 
nich krwawo zapracowane 39 złr. i poszliście z niemi 
do „towarzyszów*, gdzie w jednej chwili wydaliście 
15 guldenów? Oskr.: Tak, to zrobiłem. Moja ro- 
dzina nie poniosła przez to tak znacznej szkody 
jej dość jeszcze pozostało. Przew.: Nietylko sta- 
raliście się odciągnąć swoich towarzysów od od- 
wiedzania kościoła, ale nawet swoim dzieciom za- 
kazaliście chodzić do kościoła. A kiedy one mimo 
to poezły, to biliście żonę. Osk.: Dzieci muszą 
ojca słuchać, żona także... Przew.: Uczyli- 
ście swoje dzieci, że człowiek nie jest niczem, jak 
tylko bydlęciem i że z upływem krwi Rastępuje jego 
zupełny koniec. Osk.: Bo tak jest rzeczywiście. 
Człowiek, 4 bydlę to wszystko jedno. To moje silne 
przekonanie, Przew. Człowieku, kto cię tego nau- 
ozzył? Osk.: Socjaliści i ich pisma, które otrzymy- 
wałem w wielkiej ilości, a które dzieci misły mi od- 
czytywać... O socjaliści, którzy chcecie być bydlęta- 
mi, piękne zaiste praca wasza wydaje plony ! 
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— Pan chciał powiedzieć: „to takie piękne?“ 
T = A tak, tak... Chciałem” powiedzieć? „to takie pię- 
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— Nie myśl wcale o przyszłości — 
Rzekł raz jastrząb do gołębia, 

Bo myśl, która w łbie twym gości, 
W moich szponach się zagłębia, 
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znajdować się będzie co niedziela zrana 
w rękach wszystkich czytelników. 


„ Wawel“ będzie pismem dla rodzin polskich i rozchodzić się będzie w najszerszych warstwach! 
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„Dzwon zatopiony. 


(Baśń dramatyczna w 5 aktach Gerharda Hauptmanna, przed- 
stawiona po raz pierwszy przez toate lwowski w Krakowie, 
dnia 6 maja br.) 


Znakomity muzyk Liszt wyrzekł pewnego razu, 
że wszystkie motywy i wszystkie msl>dje tak się wy- 
czerpały, ż: niepodobna dziś stworzyć dzieła, które- 
by było zupełnie nowem i nieprzypominaało czegoś, 
60 już znamy skądinąd. W myśl słów Liszta zauwa- 
ża p. Antoni Laugie w swem atadjum o literatarze 
francuskiej — że to samo zdanie możnaby zastoso- 
wać do dzieł literackich; wszystkie pomysły tak spo- 
spoliciały, wszystkie formy tak sę starły, że najja- 
skrawsze nawet utwory czuć stęchlizną. Banalność, 
szablon, ratyna — opanowały piśmiennictwo. Leoz 
oto na ratunek literaturze, umierającej na uwiąd star 
czy, przychedzi — jak powiada p. Langie — Bau- 
delaire, a za nim Paweł Verlaine, prerafaeolski śpie- 
wak-improsionista, a obok niego Stefan Mallarmó, 
René Ghil, Stuart Merill, Henryk de Régnier, wresz 
cie Gerhard Hauptmann — symboliśc', 1 szukają dróg 
nowych, nowego „wyrazu* dla swych myśli i uczuć. 
Pierwszy (Verlaine) rozkoszuje się melodją słów, do- 
chodząc do prostoty ludowej poezji — dradzy — ro- 
dzaj filozofów — pragną „przez poematy w wiersza 
pisane, harmonijne i instamentowane, drogą rvzumo- 
wego i pewnego doboru wyrazów prostych, używa 
nych w mowie eodziennej, przyjętych w znaczeniu 
śródłowem, ale bez pozbawienia ich mocy dźwięko- 
wej — idąc od symbolu do symbolu, szukać istoty 
(la Raison) natury i życia. * 

Symboliści za zasadę przyjęli nie malować myśli 
i ucznć swoich, ani myśli i uczuć swej epoki, lub 
kraju, ale myśli i uczucia człowieka. Z zasady 
mają być oni poetami uniwersalnymi. Idąc tą drogą, 
Hauptmann dał nam „Hanusię* —symbol cierpienia; a 
wczoraj w „Dzwonie zatopionym* pragnął zamknąć katu 
sze człowieka żądnego władzy i użycia. Bohater „Dzwo- 
nu“, mistra Henryk, uosabia żądzę zmysłowej miło- 
ści 1 żądzę sławy. Hauptmann — jakby się zdawa- 
ło — daleki w założenia, w myśl haseł „małllarmi- 
stów“, od „sabjektu*, w „Dzwonie* wcale niedwu- 
znacznie stacza się na padoł egoistycznego pesymi- 
zmu i oscbstych „rachunków“. Słuchają» jego 
„Dzwonu*, który ,ma dzwonić cgólno-ludzkie melodje 
zawodów, mimowoli przychodu na myśl „Florjan 
Geyer* i jego autor. Tak, jak mistrz Henryk sądził, 
że dząon rozniesie na ws:e strony sławę twórcy — 
tak samo Hauptmasn mniemał, że „Florjan G-yer* 
mię jeg: ozłoci nimbem sławy. Obaj się zawiedl ... 
H.u,toann t:m razem worew hasłom, którym pra- 
gnie siżyć — nie zdobył się na bezwzględny ob- 
jektywizm — zaparcie sę własnego „ja“, dlatego 
też w „Dzwonie* jego niejednokro nie brzmi dyso- 
nans, jakby redzaj tyrad rezonera ze sztuk „szablo- 
nomwej* literatury, 

Jest to najważniejszy błąd jaki można Hauptman- 
zow) «robić w „Dzwonie* stając na stanowisku... 
Ecrits pour VArt. Po za tem „Dzwon“ jest to 
poemat pełen fantazji i polotu, a choć mu brak ja- 
ności, że tak powiem konsekwencji w drugiej czyści, 
gdy mistrz Henryk raptem — bez umotywowania — 
staje się najpospolitszym bohaterem miłosnej trage- 
dji — niemniej dzięki niezwykłej sile słowa i oza- 
rowi najczystszej poezji słucha się go z niezwykłą 
uwaga — poniekąd zachwytem. Hauptmann tak jak 
Arnold Bockln, cmie wcielić ducha przyrody i ta- 
jemniez: jego działanie w plastyczne kszta'ty. Poezji 
jego słucha się z niezwykłem zajęciem, choć więcej 
myślą niż sercem. Histcrja „Dzwonu” jest prosta — 
jek prostą jest poezja ludu. Mistrz Henryk był dle- 
wac'em dzwonów, lecz odlewaczem, który ni» tylko 
1.ł kroszec, ale wraz z kruszoem stapiał część swo- 
jgo ducha, myśli i natchnienia, Oto jeden z dzwo- 
nów gotowy; dzwon wielki, wspaniały, który miał 
głosić sławę i nieśmiertelność twórcy. 

Dzwon wiosą do kościoła, gdy w zem złośliwy i 
zmysłowy faun leśny, Kozodój, nie mogąc znieść dźwię- 
ku dzwonów kościelnych, postanawia zniszczyć to 
dzielo.. I rzeczywiście w chwili, gdy wóz z dzwo. 
nem jedzie nad krajew przepaści Kozodój strąca go 
w przepaść — na dno jeziora. Rozszałały z bólu 
mistrz Henryk upada omdlały — pod próg chaty 
„baby Jagi*. W chacie prócz starej czarownicy mie- 
ezka Śliczna Ruasełka. Ta ujrzawszy mistrza — po- 
koch.ła go serdeczną miłością. Od tej chwili mistrz 
Henryk, uzdrowiony — a właściwie odmłodzony jak 
Faust Biłą czarów — staje się lennikiem zalotnej 
Rusałki, Porzuca żonę, dzieci, aby tylko być wraz 
z wią, przy niej, obok niej. Rusałka, to symbel uosa- 
biają:y tajemniczę „baśń* tęczową. 

Od kolebki biegła za mng 
Czarodziejska baśń tęczowa... 


Jest to owa siła, którą poeta chciałby schwytać 
w duszę, uw.ęzić ją przy sobie, aby być jej panem 
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i niewolnikiem zarazem... Biedz za nią gotów na 
szczyty skał, chociażby śmieró miał poaieść. Nie po- 
mogły perswazje księdza, bakałarza i przyjaciół, mistrz 
Henryk nie wraca do żony — odlewa dzwon nowy 
ze złota i djamentów, który zaćmi wszystkie i Bogu 
zaimponuje. W snach jednak duszą go zmory, wy- 
rzuty gamienia zakłócają natchnienie. Mistrz Henryk 
staje na rozdrożu; aż oto w jednej z tatich nooy 


Rozruchy w Jarosławiu. 


Jarosław d. 5. czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
W sobotę dnia 4. b. m. wybuchły w Jarosławiu 
rozruchy, spowodowane podobno potwornym, i wprost 
nie do uwierzenią czynem... Rzecz się według jednych 


gorączkowych widzi w dali dwoje dzieci własnych, w 
koszulkach śmiertelnych, niosących w dzbanku łzy ma- 
tki, która zmarła z bólu i tęsknoty za mężem. ....U- 
cieka od Rusałki i błąka się dłogo bez celu i siły. 
Z wędrówki wraca poa chatę „baby Jagi“ aby tam 
ujrzeć raz jeszcze Rusałkę. Przybywa zapóźno, bo Ru- 
sika oddała swą rękę Wodnikowi.... Zawiadomiony 
umiera, a właściwie — jak chce Hanptmann — za 
sypia, nicestwieje. 

Zbyt mało mam czasu (przedstawienie skończyło 
się o 12 w nocy) i miejsca, sbym mógł szerzej roz: 
pisać się o „Dzwonie*, nia mogę jednak powstrzymać 
się, aby nie wyrazić całej naszej wdzięczności dyre- 
kcji lwowskiej za zapoznanie nas z tem niepospoli- 
tem bądź co bądź dziełem, za wystawienie bogate 
„Dzwonu* i za piękną grę artystów, o której napi- 
szę jutro. Gdyby nie Lwów długo czekać byśmy mu- 
sieli na „Dzwoa* Hauptmanna, wobec zupałnej apa- 
tji i abnegacji naszej dyrekcji dla repertuara zagra- 
niczaego. Stokrotne dzięki! Teatr był przepełniony. 

Minos. 
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Notatki reporterskie. 


= [Przyjęcie.] Cesarz przyjął dnia 6 czerwca 
o 10 przed południem przed ogólnemi audjenojami, 
ks. biskupa krakowskiego Puzynę, dla złożenia przy- 
siegi w ręje cesarza, wskutek nadanej księciu bi- 
Skupowi godności tajnego radcy. 

X [Uroczystość Miokiewiczowska w 
Kraxowie]. W dniu 3 b. m. odbyły posiedzenie 
dwie komisie obohodowe: komieja przemówień i kc- 
misja kwaterunkowa, pochodowa ı obywatelskiej stra- 
ży. Prezesem komisji kwaterunkowej, psehodowej i o- 
bywatelskiej straży został wybrany dr Weigel, wi 
ceprezesem p. Witalis Szpakowski, referentem p. Win- 
centy Emiaowicz. Wybrano równi:ż podkomitet straży 
obywatelskiej (pp : Kornecki, Rahman, Stopka i Szpa- 
kowski) i eubkomitet kwaterunkowy (pp : Staszczyk, 
Budzyński, Piasecki i Stopka) Mistrzami ceramonji 
zamianowano pp.: Eminowicza, Marynowskiego, F'anza, 
Staszczyka i dra Weigla. Ushwalono odznaki dla stra- 
ży obywatelskiej i wystosowanie od'zwy do mieszkań- 
ców Krakowa Postanowiono wezwać zamiejscowe oBo- 
by, mające zamiar przybyć rz uroszystość do Krako- 
wa, aby o mieszkania zgłaszały aię pod adresem p. 
Andrzeja S opki (Kraków maeistrat) Program pocho- 
du jest następujący: O godz. 6 rano dnia 27 b. m. 
pobudxa odegrana przez trzy muzyki, o godz. 9 na- 
bcż:ńatwo solenne w kościele N. P. Marji. Następnie 
pochód przejdzie wzdłuż lini A—B dokoła Rynku, 
ulicą Grodzką kcło Bernardynów na Wawel, gdzie 
zatrzyma się w zamkowem podwórzu. Delega i tym- 
czasem złożą wieńce na sarkof:gu Mickiewicza. Puakt 
zborny dla członków przy Rondlu. 

Do kupców i przemysłowców nie będzie wystoso- 
wana odezwa o zamknięcie sklepów i magazynów, 
komitet bowiem jest przeświadczony, że ci uczynią to 
z własnej inicjatywy. — Powyższe uchwały maszą 
uzyskać aprobatę poincgu komitetu uroczystości. 

W niedzielę odbyła posiedzenie komisja dekoracyj- 
na, pod przewodnictwem p. Knauss. 

R forent radca T. Stryjeński przedstawił rysu 1ek 
i projekt dekoracji rynku. Z planu przedstawionsgo 
uchwalono postawić dwie trybuny dla muzyki i de- 
putacyj i dwie dla pabliczności. Odpowiednią do du- 
cha uroczystcści ozdobą trybun będą tłumy la- 
dności wiejskiej w narodowych strojach. Zapadła taż 
uchwała, aby uprosić obywateli o dskoracją okien i 
kamienic i urządzić wieczorem wspaniałą ilaminację 
miasta. Co do 8pos tów olsłonięcia samego pomnika 
i grupy figur alegorycznych były rozmaite propozy- 
cje, między innvmi jedna oryginalna za pomocą o- 
emiu ustawionych masztów. W sprawie tej postanowio- 
no ostatecznie por.zamieć się z twórvą pomnika p. 
Rygierem. Uroczyste wiezory odbędą się jednego 
dnia w „Sokole“, drugiego w teatrze miejskim. 

X [Odznaczenie]. Cesara nadał Wiktorowi 
Nennelowi radcy sądu krajowego w Przemyślu, 
ustępującemu w stan spoczynku, tytuł i charakter rad- 
cy Sądu wyższego. 

== [Z teatru letniego] W niedzielę przy wy- 
przedanyma teatrze odegrano „sezonowy“ wodawil „Za 
oceanem". Tym razem urozmaicił go taniec w akcie 
IM-rim, odtańczcny Z niezwykłą werwą i gracją p ze 
p. Ziemkiewicz. Dzielnie jej sekundował p. Jerzyń- 
ski. Piękna Bebe Rosa (p. Kościelecka) jak zwykle 
zbierała sute oklaski za wdzięk, ładną grę i urodę. 

== [Złośliwy sprawca] skradł z 4 na 5 
b. m. 600 m trów drutu miedzianego ałułącego za 
pułączenie telefoniczne między Wolą Justowską a Kra- 
kowem. Kradzież odbyła się ua przestrzeni od błoń 
m ejskich do ul. Czystej. 


tak miała: W znanym jarosławskim handlu p. Klecana 
skradziono pewnemu gościowi z palta 25, czy 50 złr.; 
sprawcy oczywiście nie można było znaleść w jednej 
chwili, — p. Klecan, chege w krótkiej drodze całą rzecz 
załatwić, miał wskazać jako złodzieja, jednego ze sub- 
jektów, syna wójta z wsi „okolicznej i oddać go w ręce 
miejskiej policji, jako sprawcę czynu. Zdaje się jednak, 
że pan Kiecan uległ pomyłce, domniemany bowiem 
złodziej zaklinał się na wszystko w polieji, że weale nie 
popełnił kradzieży... » 

Jarosławski organ publicznego bezpieczeństwa nie 
wierzył temu i na podstawie zeznań p. Klecana — 
jak jedni utrzymują w Jarosławiu —nastąpiło coś, 60 
przypomina system indagacyjny moskiewski: na bie- 
dnym subjekcie chciano koniecznie wymusić dowodo- 
we zeznania; posypały się więc razy, bicia po twa- 
rzy i całem ciele; oskarźonego zbitego i zbolałego 
okuto nawet w kajdany i wrzucono do kaźni... Tu 
jeszeze nie koniec potwornej inkwizycji? Krążą bowiem 
wieści w Jarosławiu, że subjekt wskutek straszliwych 
bolów i męczarni umarł, — a może z pocz ątk,tt 
tylko zemdlał, i że przedstawiciele jarosławskiej po- 
licji, wszedłszy do kaźni i ujrzawszy okute w łańcuch 
martwe ciało, nie zadali obie nawet trudu, by poddać 
je badaniu lekarskiemu i ciało ciągle jeszcze 
okute w kajdany powiesiliwkaźni na rze- 
myku. Jeśli to wszystko prawda, bo wierzyć się 
po prostu nie chce, by u nas mogło się dziać 608 
tak potwornego, to powieszenie ciała miało chyba na 
celu uduszenie subjekta w razie, gdyby ten żył 
jeszcze... 

Wieść o zbrodni podawana z ust do ust wkrótee 
obiegła miasto. Dowiedzieć się o niej miano w spo- 
sób dający wiele do myślenia. Mianowicie w kaźni, 
do której zamknięto zamordowanego subjekta, odby- 
wali karę dwaj łobuzy, jeden ze wsi okolieznej, drugi 
z miasta. Otóż po zgonie aresztowanego subjekta, are- 
sztanci owi zostali na wolność puszczeni. 

Oburzenie w mieście było niesłychane, wieczorem 
około godziny 8-mej zebrały się nieprzeliczone tłumy, 
które z okrzykami wyruszyły pod magistrat; tu na- 
stąpiło starcie z pachołkami, tłum wybił szyby w bu- 
dynku i zniszczył go z zewnątrz. 

Demonstranci domagali się wydania trupa chłopca 
i wachmistrza Markowskiego, który rzekomo miał się 
na nim dopuścić pobicia. Musiano wobec tego zaWe- 
zwać wojsko, które dopiero tłumy rozprószyło. Krzyki 
i wzburzenie trwały jeszcze do godz. L w nocy. 

W niedzielę jednak przyszło do większych rozru- 
chów. I tym razem wzburzony tłum, zebrawszy się o g- 
rano na Rynku, posunął w groźnej postawie pod- dom 
wspomnianego wachmistrza policyjnego, zniszezył ze- 
wnętrzne ogrodzenie domu, połamał okna i drzwi: 
splądrowano również wnętrze doura. Wywarłszy W 
ten sposób zemstę na wachmistrzu, wzburzony tłum 
udał się pod ratusz, gdzie nastąpiło prawdziwe bom- 
bardowanie. Budynek magistracki, w którym przez 
noc powprawiano naprędee szyby i ponaprawiano szko- 
dy, uległ? znacznemu zniszezeniu. Tłum ustawicznie 
wzrastający zniszezył zewnętrzne ozdoby ratusza, p0- 
odbijał mu mury i okna, uderzył nawet w główne drzwi, 
które z zewnątrz musiano zabarykądować. Á 

Następnie tłum zwrócił się do kamieniey, w Któ- 
rej znajduje się Rada powiatowa i sklep p. Klecana. 
Wybito również szyby w biurach Rady powiatowej. 

Wzburzony tłum byłby z pewnością zlynchował 
p. Klecana, taka ogarnęła go wściekłość i szał. 
Tłum rzucił się na sklep i zdemolował go doszezę- 
tnie... 

Tyczasem nadeszła żandarmeją | miejska policja, — 
nastąpiło starcie. a skutkiem niego rany i aresztowa- 
nia. Demonstranei jednak nie dali uprowadzić are- 
sztowanych. Wywiązała się bójka, posypały się razy, 
wtem... zbliżyło się wojsko (2 kompanie i szwadron 
ułanów). Piechota zamknęła wszystkie główne ulice, 
kawalerya z dobytymi pałaszami rozpędzała zgroma- 
dzone tłumy, pałaszująe opornych. 

Z wojskiem przyszło do starcia, żołnierze dali 0- 
gnia, zabito jedną kobietę (zdaje się przechodzącą 8po” 
kojnie chodnikiem) i dwóch wieśniaków. Wiele osób 
jest rannych tak ze strony ludności, jak i wojska. 

Tłum jednak nie zmienił swej grożnej postawy, 
tłum wielki, bo przyłączyli się do niego okoliczni chłopi 
przybyli do Jarosławia z powodu dnia świątecznego: 

Około godz. 3. nastał względny spokój; władze 
zarządziły środki daleko idące: nie wolno wychodzić 
z domów i gromadzić się po ulicach. Starostwo ze 
względu na wzburzone umysły robotników zakazało 
zapowiedzianego festynu. Słychać, że robotnicy S00Ja- 
listyczni telegrafowali po (?) posłów Daszyńskiego 
i Kozakiewicza, Czy jednak to prawda, — NeWia- 
domo, o rozruchach bowiem, jak i o samym ich po- 
wodzie krążą tu najrozmaitsze wieści. Jedni naprzy- 
kład przedstawiają fakt z subjektem handlowym tak: 
Służący w handlu p. Jllecana, wziął swemu chlebo- 


1 skin” Fotografie ADAMA MICKIEWICZA w rańkach format wizytowy 15, gabinet. 30 ct. 


Wielki wybór książek do nabożeństwa, najstosowniejsze na egzamina. jako nagrody pilności. — Posiada na składzie obrazy artystycznie malowane 


do ołtarzy, horągwi i t. p. i przyjmuje na takowe zamówienia. 


Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 
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b Nr. 128 z dnia 7 Czerwca 


dawcy flaszkę wina, za co został skarcony. Tego sa- 
mego dnia pokłócił się z kucharzem, a ten chege się 
zemścić na chłopcu, doniósł o tej kradzieży bez wie- 
dzy chlebodawey wachmistrzowi polieji p. Markow- 
skiemu. W dalszym ciągu wieści są zgodne, Śmierć 
więc subjekta, czy sprowadzona samobójstwem, czy 
też pobiciem przez organ policyjny, wywołała rozruchy, 
których epilog rozegra się przed kratkami sądowemi. 


Jarosław 6 Czerwca (w południe). Według o- 
statnich wiadomości, rannych jest podczas zabu- 
rzeń kilkanaście osób. Między tymi odnieśli rany 
dwaj żandarmi i dwaj policjanci. Wojsko ciągle 
skonsygnowane. "R - 

Jarosław 7 czerwca (rano). W mieście panuje 
spokój, wojsko jednak wciąż jeszcze patroluje po 
ulicach. S>rawa z chłopakiem ze sklepa p. Klaca- 
na nieco sig wyjaśn ła. Subjekta tego, Józefa Wój. 
cika (23 lat) aresztował wachmistrz polieyjny Mar- 
kowski, jako podejrzanego o kradzież fłaszki wina. 
Wójsik zamknięty w kaźni, sam sobie, zdaje się, 
Śmierć zadał przez powieszenie z obawy przed ka 
rą i ze wstydu. W tej samej kaźni zamknięty był 
jakiś żyd za opilstwo; opowiada on, że z początku 
rozmawiał z Wójcikiem, później jednak zasnął, a 
obudziwszy się, zobaczył subjekta już nieżywego, 
wiszącego na rzemyku. : i 

Puszczono jednak wieść potworną, jakoby poli- 
cja biciem, czy nawet powieszeniem spowodowała 
śmierć Wójcik». Stąd powstały rozruchy, podczas 
których zdemolowano i zrabowano sklep niewinne- 
go p. Klecana (szkoda około 2000 złr.), uszkodzo- 
no realna: ść wachmistrza Markowskiego i realność 
kaprala Kamińskiego. Wiadomość o zabiciu, pusz 
czona w kurs umyślnie, nie jest prawdziwą. Że 
strony demonstrantów jest kilkanaście osób rannych, 
ciężkie również cbrażenia odniósł jed.n Żandarm i 
4 policjantów. 

Aresztowano dotychczas 13 uczestników rozru- 
chó+. Z Przemyśla przybyła komisja śledcza; — 
wczoraj odbyła się sądowa obdukcja zwłok Wójci- 
ka według orzeczenia jej zaszło tu samobój: 
stwo, prumdopodobieństwo zabicia, względnie po- 
wieszen'a jest wykluczona 


Mm AEON 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“. 


Rzeszów 6 Czerwca (w południe). Niedzielny 
zjazd delegatów Związku Sokołów w Rzeszowie, 
zgromadził przeszło 50 osób z całego kraju. Obra- 
dy rozpoczęto nabożeństwam w kościele farnym, 
poczem zgromadzono się w sali „Sokoła“, gdzie 
obradom przewodniczył p. Czarnik ze Lwowa. Pa- 
mięć Asnyka i Ujejskiego uczczono powstaniem. 
Wybrano sekcja: organizacyjną, regulaminową i 
adminisiracyjną. O godzinie 12 tej w południe od- 
był się w sali „Sokoła* obiad wspólny kosztem 
miasta. Toasty zakończył p. Turski z Krakowa na 
cześć ideałów sokolich i „Kochajmy się“. Po obie- 
dzie odbyło się drugie posiedzenie, na którem przed- 
stawiono sprawozdania sekcyj. Przyjęto do wiado- 
mości sprawozdanie Wydziału Związka Sokołów. 
Dotychczasowy prezes Związku p. Romanowicz i 
wiceprezes p. Czarnik, zrezygnowali. Uchwalono 
podziękować im za pracę koło Związku. Następny 
zjazd odbędzie się w Tarnopolu. Wydziałowi udzie- 
lono absolutorjum. Uchwalono corocznie obchodzić 
rocznicę zgonu Kościuszki, jako uroczystość sokol- 
;ską. Prezesem obrano dra Dziędzielewicza zə Lwo- 
wa, jako pierwszym zastępcą prezesa p. Turskiego 
Władysława z Krakowa. Do Wydziału wybrani: 
pp. Fiszer, Padewski, Wallek, Ulmer i Szalisław- 
ski ze Lwowa, Tarnawski z Przemyśla, Hauswald 
z Tarnopola i Wcisło z Bochni. Zjazd zakończył 
wieczorek gimnastyczno - wokalny Sokoła rzeszow- 
skiego. n 
Paryż 6 czerwca (w południe). Wczoraj utwo- 
Tzyła się tu formalna liga w sprawie Dreyfusa, ma- 
Jąca bezczelność zwać się „lig, obrony praw lu- 
dzkich*. Ce'em jej będzie wyswobodzenie Dreyfusa. 
Przewodniczącym jest Trarieux. 

Konstantynopol 7 czerwca (rano). Ostanie 
bataljony tureckie opuściły wreszcie 
Tessalię. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegraficzne informacje Głosu Narodu). 


Madryt 6 czerwca (w południe). Ajencja Fa- 
%ra donosi: „Listy nadeszłe z Porto Rico zawierają 
szczegóły bombardowania i potwierdzają, że admi- 
rał Sampson bombardował San Juan de Portorico 
bez poprzedniego awizowania i dał 700 strzałów. 
Hiszpanie stracili 7 ludzi, 70 zaś odniosło rany. 

udynek intendentury, koszary i jeden z domów 
Prywatnych zostały uszkodzone“. 

Hawanna 6 czerwca (w p łudnie). Marszałek 

anco wydał rozporządzenie zabraniające pobytu 


aaa 


>GŁOS NARODU» 


na Kubie korespondentom zagranicznych dzienni- 
ków. Wzbraniający się słuchać tego rozporządze- 
nia uważa i będą za szpiegów i poddani prawu 
wojennemu. 

Nowy Jork 6 czerwca (w południe). Ameryka- 
nie usiłują przedstawić zatonięcie „Merrimac'a* ja- 
ko tryumf taktyczny admirała Sampsona i stano- 
wczo twierdzą, że „Merrimac“ został zatopiony przez 
Amerykanów na rozkaz Sampsona, aby zagrodzić 
drogę Cerverze, w razie gdyby wraz ze swoją flotą 
opuścić chciał port Santjago w celu przeszkodzenia 
statkom amerykańskim w ostrzeliwaniu nadbrzeżnych 
fortyfikacyj i opanowania miasta  Guantanama. 
Dzienniki nowojorskie zapewniają, ż3 Sampson w 
sposób uroczysty zwrócił się do oficerów i załogi 
floty i apelując do ich patrjotyzmu zapytał, czy jest 
kto między nimi, ktoby się zdecydował życie swoje 
poświęcić na pewną zgubę w interesie Ameryki. 
Wystąpił wówczas porucznik Holson oraz siedmiu 
doświadczonych maryuarzy. Sampson przedstawił 
im swój plan, przestrzegając przed niebezpieczeń: 
stwem. Nie wpłynęło to na decyzję Holsona i to- 
warzyszy. Wsiedli oni na pokład „Merrimaca* i 
umyśloie zatopili go w punkcie przez Sampsona 
oznaczonym. 

W tem oświetleniu zatonięcie statku „Merimac* 
byłoby istotnie niepomyślne dla Hiszpanów. Całą 
tę wersję przyjmować należy z wielkiem zastrze- 
żeniem; wygląda ona na szowinistyczną blagę dżin- 
gosów amerykańskich, podobnie jak poruszona przez 
niektóre dzienniki wiadomość, jakoby pod przyląd- 
kiem Haiti stoczoną być miała bitwa, w której 
zapasowa flota hiszpańska została rzekomo doszczę- 
tnie zniszczoną. Wiadomość ta znikąd niema po- 
twierdzenia. 


Nowy Jork 6 czerwca (w południe). Podczas 
rewolucji w San Domingo, prezydent rze zypspo- 
ditej San Domingo został zamordowany. 

Waszyngton 6 czerwca (w południe). Amery- 
kański departament marynarski ogłasza urzędownie 
następującą depeszę admirała Sampsona z Mole 
Saint-Nicolas z daty 4 czerwca: „Udało mi się d. 
3 czerwca o godzinie 4-tej umyślnie zatopić okręt 
„Merrimac* u wejścia do portu Santiago de Cu- 
ba. Zostało to wykonane z wielką brawurą przez 
siedmiu naszych ludzi pod dowództwem inżyniera 
ekrętowego Hobsona. 

„Admirał Cervera ocenił ich odwagę i przysłał 
do mne parlamentarza z zawiadomieniem, że wszy- 
scy będą traktowani, jako jeńcy wojenni. Dwaj 
z nich są lekko ranni. Proszę, jeśi to możebne na 
wymianę tych jeńców z jeńcami hiszpańskimi w 
Atlanta. W porcie Santiago de Cuba znajduje się 
sześć okrętów hiszpańskich. Nie są one teraz w sta- 
nie ani ujść ani uniknąć zniszczenia”. Depesza ta 
zdaje się przedstawiać fakty w oświetleniu bardzo 
tendencyjnem. (Frzyp. Red ) 

Londyn (6 czerwca w południe). Utrzymują tu, 
że Ojciec św. wystosował pismo do cesarza Franci- 
szka Józefa i Wilhelma, zwracające im uwagą na 
stosunki we Wło zech i proszące o ich interwea- 
cję w celu przywrócenia ugody pomiędzy Kwicy- 
nałem a Watykanem. Wiadomość tę należy przy- 
jąć z wielkiem zastrzeżeniem. 

Nowy Jork 6 czerwca (w południe). Ma tu pa- 
nować eniuzjazm z powodu, iż tu stanowczo twier- 
dzą, że statek „Merrimac“ został zatopiony umyśl- 
nie w celu zamknięcia Cervery. Sampson ma czu- 
wać nad tem, aby Hiszpanom nie udało się usu- 
nąć szczątków „Merrimaca* z zątoki i równocze- 
śnie ciągle bez przerwy blokować i bombardować 
Santiago. 

Nowy Jork 6 czerwca (w południe). Ze spra- 
wozdań amerykańskich wynika, że Sampson objął 
znowu naczelną komendę nad flotą amerykańskich 
okrętów na wodach Santiago. de Cuba 

Nowy Jork (6 czerwca w południe). W pią- 
tek wieczorem rozpoczęto ponownie bsmbardo- 
wanie nadbrzeżnych fortece w okolicach Santiago. 
Bombard wanie trwało całą godzinę. Bate'je 
hiszpańskie miały ponieść ciężkie usz«odzania. 

Madryt 7 czerwca (rano). Na odbyte onegdaj 
posiedzeuiu ministrów, obradowano nad Bytuacją 
wojenną, nid położeniem wojsk i uzbrojeniem flo- 
ty. Omawiano również położenie amerykańskiej 
eskadry w Manili. Według urządowej wiadomości 
przywódca powstańców filipińszich Aguinaldo po- 
Stanowił niezego n'e przedsiębrać ua korzyść :.mo- 
rykańskiej eskadry. Minister wojny wystosował do 
Manili zapytanie, czy rzeczywiś ie amerykański pan 
cernik „Biltimore* został wskutek eksplozji zai- 
sazony. Co do Portorico, postanowiła rada mini- 
strów nie zwoływać jeszcze na tej wyspie lzb. 
Do obcych mocarstw wystosowaną zostanie depesza, 
przedstawiająca piozgodny z prawem narodów spo- 
sób postępowania Amerykanów. 

Madryt 7-x0 czerwca (ran). Według dajesz 
z Bare lony pewien tamtejszy kupiec otrzymał wia- 
domo:ó ża fl>tu hiszpańska, złsżona z trzech pan- 
cerników i 3 krzyżowników zabrała wielkie zapasy 
węgl+ ua Małayaskarze i odpłynęła w dzień pó- 
źn.ej w północnym ki runku. 


Z ZIE W TE WORKA. REZ DO ZZ CY Z TRA OE ZZ "Z 


Madryt 7 czerwca (rano). Dapasza nadeszła do 
redakcji dzieonika Imparcial dnia 6 czerwca z Sant- 
jago de Cuba, w sprawie bomburdowania portu 
brzmi jak następuje: Wczoraj wieczorem o godz. 
10 cała flota amerykańska, złożona z 20 okrętów, 
rozpoczęła zajadłą kanonade. Okręty znajdowały 
Się w tak wielkiej odległości, że kula nie dosięgały 
fortów ni bateryj hiszpsńskich, wobać czego te o- 
ostatnie, nie chcąc marnować amunicji, na ogień 
nie odpowiadały, czekając aż się flota amerykańska 
przybliży. Odległość iej jednak była ciągle 6a sama. 
Kanonada trwała 45 m'nut i nie została dziś 
wznowiona. Flota amarykańska pozostaje dziś 
w taj Samej odległości, składa się jednak z 16 tyl 
ko okrętów. 

„St Vincent 7 czerwca (rano). (Wyspy Kapwer- 
dyjskie) Austrjacki torpedowiec „Marja Teresa" 
przybył tu we oraj 

Londyn 7 czerwca (rano). Bryan mianowany 
został pułkownikiem oddziału dla Filipin przezna- 
czonego. 

„Londyn 7 czerwca (rano). Według nowojor- 
skich wiadomości, miały wojska amerykań- 
skie wylądować w Santiago. Nowe oddzia- 
ły liczące 13.000, które opuściły Tampa, mają 
wkrótce nadciągaąć. Hiszpanie rozbili dy- 
namitem szczątki „Merrimaeca* i i 
Je z zatoki celem utworzenia wolnego 
przejścia. 

Nowy Jork 7 czerwca (rano). Evening Journal 
donom z Cap Haitien: Spodziewają się ciągle bi- 
twy pod Naatago. Hiszpanie wysyłają liczne od- 
działy wojsk na wybrzeże, celem przeszkodzenia wy- 
lądowaniu wojsk amsrykańskich. Wo'ska amerykań- 
skie wylądować mają w Panta Cabrera, o kilka 
mil od Śsatiago. 

Waszyngton 7 czerwca (rano). Senat przyjął 

głosami przeciw 28 bil o poborach celem opę- 
dzenia kosztów wojennych. 


N— ZP ŻE SZER 


Czternasta sesja Rady państwa 


(Telefoniczne sprawozdanie Głosu Narodu), 


Wiedeń 6 czerwca (godz. 2 min. 20 po połu- 
dniu.) Położenie ogólne przedstawia się bardze kry- 
tycznie. Dzisiaj po posiedzeniu Izby odbędzie s'ę 
sesja przewodniczących klubów, na której zapsść 
ma decyzja co do +rzychylnego lub odmownego za- 
łatwienia wni stu posła Mloawszieg» w sprawie 
wzięcia p d obrady przedło żeń rządowych na dwóch 
w tygodoiu wieszoraych posiedzeniach Izby. Erą- 
żą pogłoski, że Niemcy zdeżydowani są nia ezy- 
né żadsego  ustąpstwa i koniekwentaia trzy- 
mać się zamierzają dobychczaasowaj obstrukcyj-, 
nej tektyki. Stanowisko liberalnej wią cszej własno- 
ści jeszcze nie jest dokładnie znane. W razie, gly- 
by i to stronnictwo oświadczyło stę przeciw wni»- 
skowi Milewski-go, Bwsrareithe: p duby sią. jak 
utrzymują, do dymisji, do +abia-tu wszedłby nst )- 
miast Milewski jako minister handlu. 

W razie gdyby hr. Thun, d. dnia 18 b. m. 
ne uzyskał widoków pomyślnego przeprowadzenia 
prowizorjum budżetowego. sesja czternasta 
Izby zostanie dnia 18 b. m. zamknięta, 
Katolicka partja ludowa ogłosiła komunikat, zape- 
wniający, że w tem stron ictwie.. nigdy żąlnych 
nieporozumień nie było! Komunikat tən wydany 
ni s'ą1 ni zowąd budzi wesołuść w koła:h parla- 
masutaraych. 

Dzisiejsze posiedzenie zaczęło się o godzinie 
kwadrans na dwunastą przedpołudniem. Dep. drowi 
Englowi udzielono czternastodniowego urlopu. 

Dep. Lueger interpeluje w sprawie kartelu 
naftowego. Wskutek kartelu nafta podrożała o 3 
złr. na centnarze. Spada zatem na konsumen- 
tów sześć miljonów nowego ciężaru. Ko- 
leje państwowe tracą miljon rocznie na frachtach. 

Dep. Józef Hannich socjalista z libereckiej 
piat j kurji, tkacz i redaktor, interpeluje w spra- 
wie zaanego zarządzenia prezydenta, aby nie u- 
mieszczać wykrzyknięć poselskich w sprawozdaniach 
parlamentarnych. Mowóa oświadcza, że sam nie 
gustuje w tego rodzaju okrzykach, jak te, które tu- 
taj są nieraz wznoszone. Jednakowoż należy uwzg:ę- 
dnić położenie prasy, która albo nie będzie mogła 
dawać sprawozdań przedstawiających należycie cha- 
rakterystyczny obraz posiedzeń lzby, albo będzie 
narażona najniewinniej na Konfiskaty. Mowca o- 
Świadcza, że zarządzenie prezydenta jest najzupeł- 
niej samowolne i protestuje przeciw niema jak naj. 
kategoryczniej. 

Hr. Thun jutro ma udzielić odpowie- 
dzi o wypadkach w Gracu. 

Po odczytaniu pism, jakie wpłynęły na stół pre- 
zydjalny, zabiera głos schónerjanin Türk w dy- 
skusji nad sprawą językową. Mowea ubolewa, że 
Polacy, którzy byli przez sto lat w zgodzie z Niem- 
cami, teraz się od Niemców dali odsunąć. Czesi 
klinem weszli pomiędzy Polaków a Niemców, pra- 


matne 


Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, Z&BZOZytNnNio ZMARE w szerokich kołach 


palących papierosy, 


Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA” Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L. I 


rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 


gnąc na tem rozdwojeniu dobry dla siebie zrobić 
interes. 

Następnym mowcą jest postępowy notarjusz 
niemiecki z Czech Fryd. Józef Nitsehe, który 
mówi o tyle niemądrze, o ile jego słynny filozof- 
imiennik był genjalnym. Trzeci z kolei zabiera 
głos antysemita niemiecki Axmann, przeżuwając 
tym razem oklepane niemiecko-narodowe frazesy. 
Mowa Axmanna jest tylko przez to znamienna, że 
znać z niej, iż Niemcy zdecydowani są nie ustapić 
ani na krok.i raczej udaremnić regulację płac urzę- 
dników i inne póżądane przez ludność sprawy, niż 
cokolwiek osłabić obstrukcję. Po Axmannie prze- 
mawia w tej chwili żyd Noske w sposób świerz 
biący dłonie. 

Wiedeń 6 czerwca (godz. 3 min. 55). Ostatnim 
mowcą dzisiaj w dyskusji językowej był Noske. 
Po mowie Noskego zamknięto posiedzenie, poczem 
natychmiast zgromadzili się na naradę prezesowie 
wszystkich stronnictw parlamentarnych dla powzię- 
cia decyzji co do wniosku Milewskiego. 

Pierwszy zabrał głos dep. Kaiser, oświadcza- 
jąc, iż przewawia imieniem czterech stronnictw : 
niemiecko-ludowego, chrześcieńsko-społecznego, wol- 
nego niemieckiego zjedncczenia oraz wiernokon- 
stytucyjnej większej własności. Wszyst- 
kie te stronnictwa oświadczają się stanowczo prze- 
ciwko wnioskowi Milewskiego a za utrzymaniem 
jaknaśściślejszem regulaminu obrad, któremu wnio- 
sek Milewskiego się sprzeciwia. 

Analogiczne oświadczenie imieniem partii nie- 
miecko-postępowej złożył dep. G ross. 

Następnie przemawiał imieniem socjalistów Da- 
szyński. Z mowy Daszyńskiego widać było, że 
rokowania o przejście na żłobek rządowy musiały 
się rozwiać i że hr. Thun nie chciał zrobić Da- 
szyńskiego „ministrem pracy“. Przyszły mowca na 
uroczystości Mickiewiczowskiej w Krakowie powró- 
cił więc do sojuszu z pobratymcami swojej duszy 
Wolfem i Schónererem i oświadczył, że jest zupeł- 
nie solidarny z obstrukcją Daszyński przemawiał 
za utrzymaniem porządku dziennego. 

Dep. Wolf jakby wyjaśniając mowę Daszyń- 
skiego nawiązał do oświadczenia Funkego z dnia 
29 kwietnia, według którego obstrukcją nie odstą- 
pi od porządku dziennego dopóty, dopóki rozporzą- 
dzenia językowe, wymieniające sprawiedliwość choć- 
by tylko względnie Czechom, nie zostaną cofnięte. 

Dep. Mulfatti imieniem Włochów oświadczył 
się za wieczornemi posiedzeniami. 

Więcej nikt nie przemawiał. Przywódcy stron- 
nictw prawicy zachowywali się milcząco. Tak więc 
posiedzenia przywódców klubu pozostaną bez re- 
zultatu. Lewica przeszkodzi posiedzeniom wieczor- 
nym. Położenie staje się z każdą chwilę więcej kry- 


IPB NakRONT 


tyczne. Jest rzeczą więcej niż prawdopodobną, że 
czternasta cesya zostanie już wkrótce zamkniętą. 

Wiedeń 7 czerwca (rano). W konferencji przy- 
wódców klubów brali udział następujący posłowie: 
Gross, Kaiser, Stürgkh, Lueger, Daszyński, Mauthner, 
Carlon, Falkenhayn, Palffy, Pacak, Ferjancie, Ja- 
worski, Malfatti i Popovic. Po konferencji odbyła 
się trzygodzinna rada ministrów, poczem Fuchs za- 
wiadomił hr. Thuna o wyniku konferencji z przy- 
wódcami klubów i dłuższą z nim odbył naradę. 

Wiedeń 7 czerwca (rano). Rząd zamierza 
zamknąć Radę państwa 17 czerwca. Hr. 
Thun konferował wczoraj z dep. S.blesingerem, 
przywódcą Niemców czeskich. 

Wiedeń 7 czerwca (rano). Klub młodoczeski u- 
chwalił w pochwalnych i gorących słowach wotum 
ufności dla posła Herołda. 

Budapeszt 7 czerwca (rano). Pomiędzy dep. Ste- 
fanem Rakowskym z katolickiego stronnictwa a dep. 
Pichlerem przyszło do pojedynku. 

Lublana 7 czerwca (rano). Przy wyborach uzu- 
pełniających do Rady państwa z kurji IV okręgu 
Lublana Littai wybrany został jednomyślnie Jan 
Vencajz, radca sądu krajowego. 


Z A 


Repertuar teatru lwowskiego. 


We środę, 8 czerwca: „Dzwon zatopiony“, baśń drama- 
tyczna G. Hauptmana. 


Repertuar teatru letniego. 


We wtorek, 7 czerwca: „Zołnłerze Ludwika XIII“, operetka 
w 3 aktsch, muzyka Varnt ya. 

Wśrodę 8-go czerwca: „Żołnierze Ludwika XIII“, 

We czwartek, 9 czerwca: Teatr zamknięty, 

W sobotę, 10 czerwca po raz pierwszy: „Przegląd Kra- 
kowa“, wcdewil w 5 aktach, uscenizowany i zlokahzowany 
przez W. Nynkowśkiego, muzyka Wł. Powiadowskiego. 


———a E 


Drobne wiadomości. 


Zegarek damski, złoty znalezicno dnia 5 bm, w Dębni- 
kach, gdzie go cdebrać można u tamtejszego naczeln.ka 
gminy. 


Ci z miesięcznych Abonentów, którzy należyto- 
nadeślą do czwartku d. 
m., numeru piątkowego już nie otrzy- 


ści prenumeracyjnej nie 
9-go b. 


auie 


< dnia 7 Czerwca 


Nr. 128 


Gospodarstwo i handel. 


Wiedeń 6 czerwca [wieczór]. Z początku bardzo słaba. 
tendencja. później po małej zwyżce kursy znowu spadły. 
Notowania urzędowe brzmiały: Zboże. Pszenica na 
czerwiec 12:50 do 12:30 i 1245, pszenica na jesień 9'67, 
9:58, 9:70 i 967, żyto na jesień 7-40, 7:48 i 7:46, owies na 
czerwiec T:E0, owies na jesień 5'92 do 5'97, kukurydza 
na czerwiec £*47 do 5'49, kukurydza na lipiec-sierpief: 
5'48 do 5:50, rzepak na sierpień-wrzesień 1270. 

Przy końcu nctowały: Pszenica na jesień 966, żyto na. 
jesień 740, kukurydza na czerwiec 5:53, pszenica na czer- 
wiec 12:40 do 12:£0. 
śą „Za gotowy, kcntyngentowy towar notowano 21.10 do 

KIA 


— 


Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
w niedzielę od godz 11—1 w południe. 

Gabln t Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum 
przy ul, św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzie.g 
od god. 9—1 w południe. 


Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz, 12—2 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta. 

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie otwarte jes 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—1-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opa 20 et. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat 10-ciu. niedziele i święta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10—1 
bezpłatny, 
| ej 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje. 


Ostrzeżenie! 


Wzywa się p. Władysława Gorzeńskie- 
go, ajenta wydawnictwa, aby natychmiast stawił się 
we Lwowie i zdał rachunek, w przeciwnym razie 
czynnościami jego zajmie się policja. 1869 

Administracja <wiadoma> 


KKYNICA. 


Z otwarciem sezonu przyjmuje do swego pensjonatu „pod. 
Wisłą“, jak lat poprzednich, całe rodziny — również i po- 
jedyncze osoby, a młcdym Panienkom przybywającym bez: 
osób starszych, zapewnia troskliwą opiekę. 

Emilia Burzyńska 
wdowa pc profesorze Uniw. Jagieli. — do 15 mają w Kra- 
1242 kowie ul. Pijarska L. 9, następnie w Krynicy. 
e 


Dr M. CERCHA 


ordynuje jak lat ubiegłych od 1:go czerwca w Krynicy 
(Domek Szwajcarski.) 1546 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
w. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 1810 


Moszkieterome Króla Jegomnć 


ROMANS HISTORYCZNY 
ssnuty na tle pierwszej połowy XVlill-ge wieku 


73 przez 
Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


— Nieboszczyka cześnika Zbijewskiego znałem 
dobrze — ciągnął dalej podstoli — razem sługi- 
waliśmy wojskowo i stosunki nas łączyły przyja- 
cielskie. Syn, jak słyszę, matuleńku, nie odrodził 
się od ojca, a że podupadł majątkowo, to nie jego 
wina. Córce woli krępować i świata zawiązywać 
nie chcę, inaczej tyranem byłbym, a nie rodzonym. 
Jednę ją mam i pragnę szczęśliwą widzieć. Cze- 
śnikowicz stanowiska i fortuny dobić się może, 
zresztą, matuleńku, eo do substancji, tej Walen- 
tynka ma dosyć, bo do trumny z sobą krwawicy 
nie zabiorę... Chyba gd by po Zbijewskina co się 
okazało... a! to insza histerja. Ale jak dotych- 
czas... za godnego uważam tego kawalera, więc 
dąsów mu nie stroję i chętnie pobłogosławię, je- 
śli przyjdzie do tego. Co zaś się tyczy Mirskiej, 
ta, matuleńku, swoją wolę ma. Zresztą chorążyco- 
wi także nic zarzució nie można. On i Zbijewski 
— to ambo meliores. Niechże starają się o capta. 
tio naszej benevolentiae, a my pozwólmy rzeczom 
toczyć się, jak je dłoń wszechmocnego Przeznacze- 
nia popyche. 

O. Prokop głową kręcił i tabaki raz po razie 
zażywał. 

— Nie podobają się jegomości moje wywody ? 
— zapytał podstoli. 

— (dzie zaś, cierp ciało, jak z księgi wasz- 
mość wywiodłeś... 

— Ręką machnął podstoli. 


— Et, matuleńku! ex libro doctus quilibet esse 
potest... Nie wielki to mędrzec, któren z ksiąg je 
no rozum czerpie. Z życia go czerpmy, mospanie, 
z życia, a ono nas uczy: vilius argentum auro, vir 
tutibus aurum, co się wykłada, że srebro mniej 
jest warte od złota, ale nad złoto, nad wszelkie 
skarby cnota wyżej stoi. Gdyby się ludzie tej za- 
sady trzymali, inaczej działoby się na świecie... 

— Piszę się na to, dobrodzieju, bez wszelkich 
zastrzeżeń, cierp ciało... Bodaj mi same pancerole 
w marjaszu przychodziły, jeśli jest inaczej. Taka 
zasada, to dla duszy człowieka istna pięta Achil 
lesa... to niewątpliwie rytrat i quinta esentia 
wszelkiej mądrości... Jeno dziwią się, że wasz 
mość, panie Bonifacy, dostrzegłszy co się święci, 
tak dyplomatyzować umiesz, jak gdybyś nic nie 
widział... Na to trzeba mieć genjusz polityczny 
nielada | 

— A może jegomość, matuleńku, zarzuty jakie 
przeciwko konkurentom masz? Spodziewam się, że 
gdyby tak było, powiedziałbyś otwarcie... Tu o lo- 
sy ludzkie idzie, a zwłaszcza o przyszłość najdroż- 
szego sercu memu łąteczka... 


— Boże zachowaj! Nic przeciwko nie mam... 
owszem, wcale mi Się udali obydwaj. Obawiałem 
się, czy aby waszmość ten ich modus procedendi 
a raczej ich inklinacje aprobować będziesz i to 
tembardziej, że zarówno starościna, jak i Walen- 
tynka wcale okazują się dla nich życzliwemi... My- 
ślę sobie: zapóźno będzie ostrzegać, jeśli się Amor 
na dobre w sercach rozgości bez woli mego do- 
brodzieja, bo wówczas... cierp ciało | Pozostaje pan 
wojski... 

— Pan ojciec z opozycją nie wystąpi, za to, 
matuleńku, ręczę... 

0. Prokop ręce zatarł. 

— Deo gratias! Tedy pragnąć jeno należy, aby 
konkurenci oczekiwaniom naszym odpowiedzieli. Je- 
sli tak będzie, huknę Veni Creator, aż się o staje 
rozlegnie i... cierp ciało! 

Po tej naradzie poufnej O. Prokop odetchnął i 
podstolemu lżej się na sercu zrobiło. Ludzi tych 
łączył wieloletni stosanek serdeczny, więc w zd- 


niach się zgadzali, a eo jednego bolało i drugiego 
również obchodziło. Jeden przed drugim nic nie 
ukrywał, chyba w obawie, aby zwierzeniem przy- 
krości drugiemu nie sprawić. I tym razem wyjąt- 
kowo taili swoje odkrycie, nie będąc pewni, czy 
ich sympatje w jednym biegną kierunku. Obydwaj 
sprzyjali konkurentom, tedy znaleźliby się w kło- 
pocie, gdyby przy wynurzeniu spólnem różnica za- 
patrywań na jaw wyszła. 

Bernardyn obawisł się o Zbijewskiego. Wi- 
dział jasno, jak na dłoni, że muszkieter serdusz- 
kiem Walentynki zawładnął — a nużby podstoli.. 
nieosobliwy stan majątkowy tego kawalera mając 
na względzie, czarną go zechciał utraktować pole- 
wką.. Musiałby wtedy wystąpić w obronie słod- 
kiego dziewczęcia, dla którego czuł uczucia nie- 
mal rodzicielskie, a występując, naraziłby sobie 
podstolego, gdyż opozycja 
świętych praw ojcostwa, to zaś mogłoby spowodo- 
wać zamącenie tak miłej i od niepamiętnych cza- 
sów istniejącej harmonji, W podstolim nurtowały 
„obawy podobne, łatwo tedy wyobrazić ukontento- 
wanie obydwóch, gdy się przekonali, że napróżno 
się trapili. 

— Nie uwierzysz waść, panie Bon facy — ode- 
zwał się O. Prokop tego samego wieczora, pizy 
marjaszu siedząc — jakby mnie zmartwiło, gdybyś 
sentymentom młodych stanął na przeszkodzie! Cierp 
ciało... Walentynka w rozpaczby wpadła a ja... w 
desperację i maelancholję... 

— Ostrożnie, reverendissime —  przestrzegł 
podstoli szeptem, na córkę wskazując, która dzia: 
duniowi drzemiącemu „Żywoty Świętych Pańskich“ 
czytała i bardziej jeszcze głos zniżywszy, dodał: 
— Matuleńku, czy jegomość mógłbyś przypu- 
śić, po tylu latach znajomości, iżbym dziecka 
rodzonego katem mógł zostać? — Nigdy w świe- 
cie | 

— Ba! ba! dobrodzieju.. zdarza się, że naj- 
czcigodniejsi i zdrowym rozumem obdarzeni ludzie 
tracą sensum quintum, gdy o przyszłości dziecka 
przyjdzie stanowić... 


(Ciąg dalszy nastąpi), z 


APTEKA E. HELL 


i evlod matonialów autonzawoh 


E 


— TrmbriwSfnisko M naa. Snaavfń 


polecą i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 
I I na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rambarbarowe. 
Wina lecznicze chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascArĄ, condurango, 
Ziółka piersiowe Dra Seóburgefa na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20: c 


wasvotkia brainwa i paoraniaena onatrnnki wadv mineralna. narfnmarielit 


byłaby naruszeniens 


map" o Ng 


Nr. 128 „GŁOS NARODU.* 


WW oalki najmodniejsze. 
Paski damskie i męskie, 
INecesery, torebki do podróży 
i ręczne, paski do pledów. 
F>ugilaresy i portmonetki. 
F”apierośnice i tytonierki. 
Spinki, dewizki, broszki. 
ustra potrójne i ręczne. 
Szczotki, grzebienie, gąbki. 
Mydła, woda kol., perfumy, 
F>rzybory do krawieczyzny 185 
SĘ” poleca najtaniej "SĘ 
ANASTAZY FRONCZ 


Kraków. Fiorjańska L. 17. 


F. WÓJCICKIEGO 


W KRAKOWIE 
Wtorek dnia 7-go Czerwca 1898 


Obiad za 1 złr, 1821 
{ Krupnik polski 
1. | Consomme z szcząwiu 
Rosół z wermiszelem 
Vol-au-vent a la financier 
II "Vinne grotte z łososia 
* | Omelette z kiełbaskami 


Supreme do V6au 
Galaretka szampańska 
TY Sernik angielski 
są Hreczuski ze śmietaną 
Ser — Kawa. 


Baaliion własnego wyrobu kig. 5 zł. 


majświeższy transport w cenie 
od 15 ct. i wyżej za rulon, 
oraz 1698 6 10 
dekoracje sztukaterje 
i listwy polecają 
Kutrzeba & Murczyński 


skład fabryczny w Krakowie, 


Wzory wysyłamy odwrotnie. 


PIEGI 


lamy i inne wyrzuty skórne znikają 
uż w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
wrotnie po użyciu znakomitege 


S:t, mięsa sos szczepiork. Nize A 

| Rozbooeuf angielski = : 
II f Zrazy zawijane Cena za pakiet Jf ct (50 gros 
E Filet de boouf au Champ. - Zawartość oo gramów. 


A 


Ą 
i A) Kathre 


Wiedeń-Monachlum 
ECS 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.. 


Kapelusze męskie 


w najnowszych fasonach od 1fzłr. 50 ct. 


Gzapki i Koszule sportowe. 


Koszule męskie od złr. 1'50, 
Kołnierzyki. Manszety. Skarpetki. 


Krawaty najmodniejsze od 40 cnt. 


Poleca znany z taniości magazyn 


W. Kłosiński 


ulica Florjańska L. 17. 


/ Skład Pierników | [| 
Restauracja w Hotelu Pollera HE Czyńskiej POZ A 


znajduje się przy ulicy Szewskiej Nr. 2. 


wieszkodliwego kremu am. 


prowego Dra Christoffa. 


Prawdziwy jest tylko we flasze- 


ezkach, zielonym lakiem zapieczę- 
towanych, 787 23 48 
Cena 80 centów. 
Główny skład we Lwowie 
w aptece pod „srebrmym orlom“ 


i popradowe. 
Kamienica II ptr. i I ptr. n 


pod budowę, blachą kryta, 
13 okien frontu 1 sklep, z docho- 
dem 1700 złr., jest okolicznościo- 


raz. Bliższa wiadomość Dział 
Inseratowy „Głosu Narodu“, 
1757 4 5 


Emerytowany oficer 


twami, poszukuje posady od 1-go 
Lipca. Łaskawe zgłoszenia do dzia- 


A. B. 1680. 6 3 


Z ZOZ A 


5 a r AR d Ponad 
| Zysk. Raokera, dla Erikas | W aalicji ha opra | 
w aptece W. Redyka i E, Hellera i 
W Brodach w aptece Leona kolej, poczta, telegraf 
Kallira. 
Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kapielowa trwa od 20 Maja, 
0W m gazu do końca Września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne 
1413 
; f 1 znajduje się we wszystkich wiel 
Aaaa I placem frontowym Woda Zegiestowska kich Składach Wód Mineralnych 
Lekarz Ordynujący Dr Edward Briihl. 
o za 15.500 zir, z dopłatą 650) Pomocnik gospodarczy | Potrzebuję na wakacje 
o długu Bankowego 9000 złr. | z kilkuletnią praktyką, z większych 
na 4'/,"/ do sprzedania za: aoud ea a cha enii ia P O K O J U 
umeblowanego 


łu inserat. „Głosu Narodu* dla |z dwoma łóżkami, całą pościelą i 
wiejskim wiktem na dwie osoby, 
w okolicy górskiej, z lasemi wo- 


z mniejszych obszarów, z chlubne- 
mi świadectwami poszukuje posa- 
dv Ekonoma lub Strzelca zaraz. 
IE. ML. rost. rest. Strzyżów. 1775 


Do zarządu kopalni 
mafty potrzebuję energiczn. 


mężczyzny. 
Wysłużeni podoficerowie żan- 
darmerji mają pierwszeństwo. 
Stanisław Gurgul, Kraków, 
(Szewska 8). 1787 3 8 


Człowiek fachowy 


od lat 20 tu zakładający pierwszo- 
rzędne fabryki w Austryi i po za 
granicami w zakresie cegieł, da- 
chówek, rórek drenowych i t. p., 
wyszukąwszy znakomity teren i 
bardzo dobry materiał jaki jest 
rzadkością do znalezienia, a 4 któ- 
rego można wszystkie najdelika- 
tniejsze w skład tego przemysłu 
wchodzące towary wyrabiać, w bli 
skości b. przemysłowego miasta 
w Galicyi, zamierza otworzyć tam- 
że odpowiednia fabrykę oraz ce 
gielnie i poszukuje w tym co- 
lu spólników, gwarantującim 
-5—400/, zysku od włożonego ka 

pitału, 1744 6 15 
Adres prosi nadsyłać do Działu 
ogłoszeń „Głosu Narodu“ Kraków 
Jasielońska 7, gdzie i bliższych 

informacji zasięgnąć można. 


W krawieczyźnie 
uzdolniona © soba, z wyrobionym 
gustem, potrz -bna jest na 
wieś, na czas dłuższy, W .adomość 
Wielopole Nr. 1 ptr. 1530 2 3 


WDOWA 


w średnim wieku, poszukuje miej- 
sca do gospodarstwa na wieś ża 
gospodynię, lub za klucznicę, sza 
farkę albo do wyręcz:nia pani w 
gospodarstwie, do soby starszej, 
albo opieki nad dziećmi, lub do 
księdza za gospodynię. — Posiada 
świadectwa. — Adres: Franciszka 
Barańska ul. Zadory Nr. 236 dla 
H. S. w Wieliczce. 1836 2 3 


5 pokoi 


frontowych, od południa zpn. na 
II p, ul. Batorego Nr. 1 do wy- 
najęcia od lipca. 1856 2 2 


Tylk 


Główna wygrana jedna 100,000 


LOSY WYSTAWY 


@ Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó- 


o 50 ct. za 4 ciągnienia | Ostatni miesięc! | 


gotówką z potrąceniem +0"/,. 
I uiggnienie 25 czerwca 1848 


* „GŁOS NARODU". 7 


aa O O 
N 


ajmodniejsze 


WATERYE WEŁNIANE 
Lewantyny, Piki i Batysty 
na suknie damskie 
po cenach bardzo niskich 


poleca 


W. SIENKIEWICZ 


Kraków, ulica Florjańska 


vis a vis Hotelu pod Róża 


wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone. 


Mleczarnia 
w Pełkiniach 


poszukuje stałego od- 
biorcy ma mąsło desero- 
we w większej ilości. Zgłoszenia 
rzyjmuje Zarząd dóbr Książąt 
zartoryskich w Pełkiniach p. Ja- 
rosław. 1485 3 5 


Wioska| 
500 mrg. 

z pięknym Jasem jodłowym 
do wycięcia, 9 klm. szosą 
od stacji kolei — jest za 
25.000 złr. do sprzedania. 
Bliższa wiadomość : Jan 
Strycharski, Kraków, ulica 
Jagielońska Nr. 7. 1826 


Potrzebuję zaraz 


młodszego subjekta 


mtytowanege bławatnika, 


Kazimierz Niesiołowski, 
KRAKÓW 
Sukiennice Nr. 24 I 25. 1497 


Ekonom 
żonaty, młody, b:adzietny, z do- 
bremi rekomendacjami, obezsany 
z uprawą chmielu i chowem by- 
dła, poszukuje posady ekonoma lub 
pisarza, za skromnem wyaagrto- 
dzeniam od I Lipca. Łaskawe zgło- 
<zenia pod literą M. |. poczta Dobe 
czyce 1832 2 4 


Apteka W. Grabowskiego 
w Korczynie pod Krosnem 
poszukuje: IEEE Z B 


magistra farmacji 


z dniem 1 Lipea b. r. 
W OGRODZIE 
naprzeciw cmentarza krakowsk, 


poleca sią 1 
najstosowniejsze drzewka do obsa- 
dzania grobów, Róże płaczące, Je- 
siony, Wierzby. Głoci. Thuje i t. p. 
Kwiaty zimotrwałe i letnie jak ró- 
wnież podług życzenia Szan. Pu- 
bliezności obsadza się groby drze- 
wkami i kwiatami, — Ceny mo- 
żliwie przystępne, E. Ukiański, 
Zarząd ogrodów w Olszy v Krakow 


koron i 4 razy po 25.000 kor. 
1755 


rd R RE 0 a 


Ratunku przed śmiercią 
głodowa 


Tekla Nowaczyńska, wdowa po dy» 
urniście sądowym, z dziecięciem 
7 miesięcznem, przy ul. Jagieloń- 
skiej Nr 8 II ptr., ratując się od 
śmierci głodowej. prosi o podanie 
sposobności do życia, 1849 


Osoba młoda 


inteligentna, znająca się dobrze 
na domowem gospodarstwie, po- 
szukuje posady do samoistnego 
zerządu domem, lub do towarzy- 
stwa starszej osoby, umie po fran- 
cusku i niemiecku. Listy adreso- 
wać A. B. post. rest. Rudki 1843 


Konkurs, 


Przy tutejszej muzyce straża- 
ckiej jest zaraz do obsadzenia pa. 
sada kapelmistrza za wynagrodze- 
niem rocznem 240 złr, w. a. z pra- 
wem do poboru 20%/, dochodu z 
występów muzyki. 

Kompetenci zechcą swe udoku- 
mentowane podania najdalej do 
10 czerwca b. r na ręce Komen- 
dy straży wnieść. 

Kompetenci prowadzący cało- 
dzienne uboczne zajęcie, powyższa 
posada ze wzglęun na przystępna 
warunki byłaby dla nich korzystną. 

Z k.mendy straży ogn. ochotn. 
Gorlice dnia 31 maja 1898, 

Sekratarz Naczelnik 


Moskal F. Sorczyński. 


TEN 
PAŁAC 


w śródmieściu, w świetnym 
stanie, narożnik dwóch ulie, 
ze stajniam:, wozowniami i 
t. d. z dochodem 10.000 złr. 
ma do sprzedania J. Stry- 
charski, Kraków, Jagieloń- 
ska Nr, 7. 1764 5 10 


PPSI 


Młoda, inteligentna, przystojna, 
Panienka, sierota, posznkuje 
miejsca 

Kasj erki 
w handlu lub Cukierni, za kaucją. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
Sierota |. 2. 100 post. rest. Kra- 
kow, za okazaniem kwitu iusera- 
towego. 144% 3788 


Młody energiczny mężczyzna 
z bardzo dobremi świadectwami, 
poszukuje cd 1 Lipca posady pod- 
leśniczego, lub przy mniejszem go 


6 sierpnia 1898 


spodarstwie jako samoistny leśai- 
15 września 1898 


czy, może być pomocnym i przy 
gospodarstwie, moż'iwa rekomen- 
dacja, łaskawe zgłoszenia uprasza 
|*ig pod adr. S. B. 10 poste re- 


Garnitur mebli dą (linia Stróże -Ni wy Sączy naj 


lepiej u nauczyciela, leśniczeg , 

omu z ogrodem i paru|sz:fy, łóżka, b'órko, stolik do kart | ruskiego księdza Zgłoszenia z ce- 

mórg gruntu do kupienia lub wy | etc. do sprzedania. Ul. Kar- | ną za miesiąc do Diału 'nserat, 

dzierżawienia. — Adios ML. T. |meicka Nr. 33 III ptr. dzwi l. 7.| „Głosu Narodu“ dla ML. P. 
3 


oszukuje w miasteczku Galicji 


JUBILEUSZOWEJ| 3 © wasza: tebe 


do nabycia we wszystkich kantorach” wekslowych i w dzisie 
ogłoszeń „Głosu Narodu* w Krakowie, 


Zielonki posto rest, 1776 3 1833 2 1641 23 | stante Krzeszowice. 1822 2 z 
Caa a E aS zp Ter R | P>ZERFSWOS FEST ROP a POS E=CECF>MS 


są jeszcze do nabycia 
arce b na gruntach Stani- 

sława Woyczyńskiego $ 
w nowo otwartej 15 metrów szerokiej ulicy, między Krupniczą a Rajską. 
Ceny nadzwyczaj niskie. — Połowa ceny kupna może zostać przy hypotece. 


Bliższa wiadomość u WPana Jana Strycharskiego w dziale inseratowym »Głosu Narodue ulica Jagielońska Nr. 7 w Krakowie, lub u Wielm. 
Dra Wł. Staniszewskiego, Adwokata krajowego przy ulicy Florjańskiej Nr. 19. 


ROZ CJ RC ZAD O ACAR O A W ZOO ZŁOTE ZW WE 


RETZER butelka 50 ct., wino austrjackie b. dobre do wody — WINO TOSKAŃSKIE butelka 40 ct. b. dobre na wycieczki 
Bryndzę majową znakomitą, Kawior wiosenny 


poleca E D M U ND K T, 1 M E K W KRA KO WIE. Przy handlu najiękajejsca, pokoje gościnne, 


Śniadania, oblady i Kolacje. — Ceny uniarkowane. 1145 


„GŁOS NARODU*. 


Na sklepy lub biura 


razem lub częściowo 
jest zaraz do wynajęcia: 

obszerny lokal, składający się z 4 ubikacyj 

frontowych i 3ch od podwórza tuż przy 
Rynku przy ulicy Szewskiej. 

Bliższa wiadomość w księgarni katolickiej Dra 

Władysława WMiłkowskiego w Krakowie 


Rynek główny Nr. 30. 
NA KA 


Właścicielka przedsiębiorstwa robół asfaltowych 


RdA WASILKOWS 


Zakład zdrojowo-kąpielowy w Galicji 
Stacja kolei Państwowej. 
Woda: Szczawa słona, jod i brom zawierająca, Prócz 
tego znakomite kąpiele mineralne, borowinowe tudzież o 
bojętne ciepłe i zimne «w osobno urządzonych łazienkach 
hydropatycznych. 
Woda Iwonicka jest z powodu znacznej zawartości 
kwasu węglowego łatwo strawna i przyjemna do picia. 
Tak woda iwonicka świeżego czerpania, jako też sól iwo- 
nicka, znakomity środek do kąpieli domowych dla osób skro- 
fuli znych jest do nabycia w aptekach, składach wód mi- 
neralnych, tudzież wprost w Dyrekcji Zakładu. 

Lekarze: Dr KI. Dębicki, lekarz zakładowy i Dr Ro 
ściszewski. 

Położenie Iwonicza przeszło 400 mtr, nad p. m, wśród lasów 
szpiłkcwych, śliczne spacery. w. y 

Zakład posiada przeszło 600 pokoi wygodnie i porządnie u- 
rządzonych. Apteka zaopatrzona w wszelkie wody mineralne. Na 
dy bieżący miejsca spacerowe znacznie rozszerzone, łazienki boro- 
winowe nowe z komfortem urządzone. Droga od stacji kolejowej 
do Zakładu nowa, pierwszorzędna. — Kościół w Zakładzie, Msza św, 
codziennie. : i 

Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka zakładowa. Poozta 
i telegraf w miejscu. Oświetlenie elektryczne. 

Sezon od 20-go piaja do końca września. 

W I. sezonie (do £O czerwca) i IH. (od 20-go sierpnia) mie- 
szkania znacznie tańsze. 

Uwolnienia od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udzielą 
się w I. i III. sezonie. — Wszelkich wyjaśnień udziela najchętniej 
Zarząd Zakładu, 


Dyrektor Zakładu Dr. Rościszewski. 
3IK900900000000000000000009000;5 
Lepszy i tańszy niź Cognac jest 


a ż 
Driole go „Bi andy' 


z najstarszej c. k. tprz. Dystylarni 
Franciszka Driolego w Zara 
| założonej w roku 1768, 
Dostawca c. k. austrjackiego, włoskiego i angielskiego dworu. 
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 


ulica Starowiślna Nr. 6. 
a a O A 


Driole'go Brandy jest w Anglji więcej lubiany 
niż najlepszy Cognae i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpatalach obe- 
cnie zaprowadzony. 1859 30 


9409089009000009999+09000;3: 
NA SEZON 
dla szan. pp. gospodarzy polecamy kod korzystnymi warun- 
kami nasze jako najlepsze: wyroby jako to: Gitrabiarki 
Tiger i Hollingswartha, pługi (Sacka) parcwe młocar- 
nie, kieratowe i ręczne na kulowych lagrach „paten- 
towate* plewniki, oborywacze, trieury, młyn 
Ki do czyszczenia zboża i do mielema, pompy, rury, 
wagi pomostowe, wagi do ważenia bydła, kotły 
do wszelkich maszyn, młyny i t. p. 
Filia pierwszej Przerowskiej fabryki maszyn i odłewamni Żelaza 
Ed. Kokory i Sp. w Podgórzu. 1629 
| NE) 


| 


„WSPIEBAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ. OJCZYSTY*. 


Odwołanie. 


„GŁOS NARODU". 


Unieszczęśliwiony 
przez żydowską przewrotność, 


W sprawie poczynionych w dzienri: ach przez pana Zdzisława | wskutek której przez kilka 


z Ziembie Bogusza panu Adolfowi Kornberg: rowi zarzutów rzekomo niə- 
prawidłowej administracji kuratelarnych dobr Rzen ióń i Rzochow, po 
przeprowadzonej w dniu 3 czerwca b. r. całodzi: noe. rozprawie przed 
Sądem przysięgłych, na skutek wniesi« nego przez p. Adolfa Korn 
bergera oskasżenia, złożył p. Zdzisław z Ziembic Bogusz za poś e- 
dnictwem swego zastępcy prawseg» Wgo Dra Rcsenblatta pisemne 
oświadczenie nastę.ującej treści: 

„Przekonawszy się, iż p. Koruberg»r w czasie swego 
zarządu dóbr Rzemień i Rzochów, miał nader trudne zadanie, ce 
fam uczyniony mu w dzienniłach zarzut nieudolności, 


tys dni (w maju r. b.) nie- 
winnie cierpiał śledcze wię 
zienie, utracił posadę i po- 
grąż ny został wnędzy, zwraca 
się do wszystkich dobrodzie- 
jów, którym walka z tymi pa- 
sożytami leży na sercu o ła- 
skawe umożliwienie zupełnej 


zwłaszcza że nie miałem wcale zamiaru nastawania ma dobrą |rehabilitacji przez oddanie po- 


sławę p. Kornbergera lub szkodzen'a mu jako człow'ekowi pracy 
w jego dalszym zawodzie. 


Kraków, dnia 3 czerwca 1898. 
Zdzisław z Ziembic Bogusz.* 
Jako świadkowie: 


Ferdynand Kalkstein. 


Poczem zastępca prawny 
mowicz oskarżenie cofnął. 


Jan Dembowski. 
p. Ad: lfa Kornbergera Wny Dr. Abla 
867 1 


twarców w ręce sprawiedli 
wości a zarazem celem uchro- 
nienia złamanego nieszczę 
ściem i oszczerstwem 0d gło- 
dowej śmierci © pomoc. 
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ix TRUCIZNA 


SZCZURY I MYSZY 


dla ludzi i zwierząt domowych . 


nieszkodliwa. 
wyseła w puszkach po 30—60 ct. i 1 złr. 
za zaliczką 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach i drogueryach. 


RABKA. 


Najsilniejsza solanka jod i brom zawierająca działa znake- 

micie we wszelkich formach skrofulozy, w chorobie an- 

gielskiej u dzieci, w chorobach skórnych, w przymiocie, 
w chorobach kobiecych i t. p. 

Zakład kąpielowy leży 510 mtr. n. p. m. na wyżynie 
zdaleka otoczonej górami wśród bardzo pięknej okolicy, 
klimat łagodny podgórski, mało wilgotny. 

Łazienki urządz'ne wzorowo — mieszkania obszerne, 
wygodne — jlość mieszkań znacznie zwiększona. 

Stacja kolei w miejscu — przy każdym pociągu omni 
bvs zakłalowy. —. Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela 
1689 4 0 Zarząd Zakładu kąpielowego. 


Obuwie 


męzkie i damskie wyrób wła- 
sny, moen: , eleganck'e i tan e 
poleca: Krajowe Towarzy- 
stwo dla wytworzema prze- 
mysłu fabrycznego, ul. Szpi 
talna L. 18, I. piętro. 1834 


Zakład wyrobów rze: 
zbierskieh, tirma I. F. J. Ko- 
mendziński w Zakopanem, kupuje 
zdatne zdrowe drzewa na rzeźvy 

E mianowicie: lipy, dęby, grusze, 

jabłonie, brz sty, jawory, grebiny 

it. d. Uferty piśmienne lub ustne 

przyjmuje 1. F. J- Komendziński 

w Żasopanem, ul. Krupówki. 
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Urzędnik państw. 


kaw-]er, w silə wieku, przyjemnej 

powierzchowności. posznkuje 

z braku znajomości na tej- drodze 
towarzyszki życia 


panny lvb młodej wdowy z odpo- 
wiedniem wykształceniem i skro- 


mnym posagiem — Rzecz trakto- |' 


wana serjo a za dyskrecję ręczy 
się. — Łaskawe zgłoszenia upra- 
sza się nadsyłać przy dołączeniu 
jeśli możliwe fotografji do działu 
inseratow. „Głosu Narod. * Kra- 
ków, ul. Jagielońska L. 7. dla 
Janusza do 10 b. m, poczem 
odpowiedzi nastąpią. 1855 - 


koma Łapozyjk 


rzeżbiarz 


w Krakowie, przy ulicy 
Lubicz Nr. 27 


poleca się Szan. P. T. Publiczno- 
ści i WW, Duchowieństau wyko 
nywując wszelkie roboty ko 
ścielne i salomowe, tak 
architektoniczne, órnamentałne w 
wszelkich stylach, jakoteż i fi- 
gury wszelkiego rodzaju w drze- 
wie i w kamieniu 
Pracując od 20-tu lat w tymże 
zawodzie i wyrobiwszy sobie u Sz, 
P. T. odbiorców zupełne uznanie 
co licznemi świadectwami, jakoteż 
i fotegrafjaui z wykonanych mych 
robót na żądanie udowodnić mo- 
gç, spodziewam się, iż czyniąc 
ninisjsze ogłoszenie licznemi za 
mówieniam! Szsn. P. T. Publi- 
czność i WW, Duchowieństwo za- 
s2czy cić mię zechce. 1857 1 0 


TRANSPARENTY 


z portretem Mickiewicza óm- |. 


blematami pa jotyczneni, i napić 
sami w cenie po 2:75 1 5.50 złr. 
Portret Mickiewicza 


Rajlersza pedobiz a w wiel 
kim formacie, cena 1:25 złr. 
polecają 
Kutrzeba Murczyński - 

w Krakowie. .. 169; 


| N EINAN ANIN S ZAG ZG GTE ZLE RLYG AG AG A CJACTYRCJACJACJ 
I&W niedzielę dnia 3 lipca b. r. ukaże się pierwszy numer pisma 
ilustrowanego dla wszystkich 


SWAWEL " 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberya. 


Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach czytelników z naj- 
odłeglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- 


trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje. 


Głównem zadaniem redakcji będze ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata I ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, cżywionego narodowym i chrześcijańskim Guchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To t-ż w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: 


=mi rocznie 4 złr. (faam—— 


Inne warunki prenumeraty przedstawia'ą się jak następuje: 
Na prowincji: 


W mieście: 


Półrocznie . . . . . Z złr. 25 ct. Rocznie . 4 złr. 5O ct Rocznie . 

Epartalnie MA a l 1A, an2a Półrocznie . . . . . n BOS 

(Od 1 października także miesięcznie po Kwartalnie . . . . . „n 4O, Kwartalnio 
koronie.) (Od 1 października także miesięcznie po 


koronie i 20 hał.) 


Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- 
później do połowy czerwca do Administracji Hawelu i Głosu Narodu Kraków, Garbarska 7. 


MOZ 0ASANANA ZNANA NANA NA NANA ASY YA 


Płaszcze nieprzemakalne Loóden, płaszcze gumowe angielskie, parasole od deszczu i słońca. —«:Kamize ki pikowe 


Za granieg8: 


Półrocznie . . . 


w EGORA 3 czerwca 
przechodzie ulicą z Łobzowski 


ua Batorego zgubiono 


dwa pugilaresy 
Łaskawy znalazca zeci. ce się zgłc 
sić pod adresem: Szczęsny Wy 
sock], Basztowa 26, gdzie otrzy 
ma ż50/, znalezionej kwoty. JRF» 


Kamanca II ple. 


wolną od podatku. z długien 
amortyzacyjnym 12000 zł 
kasy Bialskiej, jest do sprze- 
ania. Do kupna potrzebny 
kap tał 6800 złr. a przynie- 
sie 71/49/,. Bliższa wiadomość 
u właściciela: ulica Karme- 
licka b. 57 1863 1 2 


Pragnę poznać 


tu w Krakowie inteligentną, sym- d 
patyczną, majętną biondynkę 
lub brunetkę. „BK. T. 4. 
Kraków poste restante, do [0 czer- 
wcą za okazaniem kwitu insera- 
towego. 1854 


Kto chce objać Admin 


strację domu 


p. ul Topolowej I. 23 I ptr. ze 
zniżką czynszu z mieszkania skła- 
dającego się z 5 pokoi, przedpo» 
koju i kuchni, zechce zgłosić się, 
pisemnie pod adr. Roman Foltań- 
ski Żywiec. 1860 1 3 


__ Bez honoracjum 


jedynie za utrzymanie zupełne, 
pragnie się umieścić osoba z dzie 
wczynką lat 10 do : września, po- 
siadająca wyższą muzykę i fram- 
cuski biegle. — Poste iestante Kra- 
ków, F. Moll. 1865 


= Piekarnia sa 
z mieszkaniem, jest do wynajęcia 
od 1 Lipca na Zwierzyń u Nr. 4- 


Kupujcie 
chleb w plekarni chrze- 
ścijańskiej. Ul. Grzegó- | 
rzecka |. 12 z marką 0-- 


chronną W. P. C. 1530. 


W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij 
J. Radziszewskiego: 
i Spółki us. 
dprzedaż, zamiana, wynsjema, 


‘rzy odpowiedniej gwarancji 
"sprzedaż na raty. 


irnak główny Nr. 29, Kraków. 


Apteka. w Grybowie 


poszukuje 


magistra 
,pd l-go lipca br. 
1213.6 10, H. Nowat. 


1162 


5 zr. 50 ct. 


bluzki letnie męzkie, płaszcze od prochu. — Koszulki trykotowe (Sweater), kamasze, pelerynki gumowe dla cyklistów 


polecają w wielkim wyborze 
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W drukarni W. 


Korneckiego w Krakowie. 


